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Kraków 3 stycznia.
N ow oroczne przem owy m onarchów  przy 

składaniu im powinszowali bądź cia ła  dy­
plomatycznego bądź c ia ła  praw odaw czego 
lub innych korporacyj, p rzybierają niekiedy 
wszystkie cechy m ów tronow ych lub podo­
bnego rodzaju  aktów  politycznych, bez od ­
powiedzialności jednak  i doniosłości, jaką 
do aktów  rządow ych przyw iązyw ać trzeba 
Niemniej atoli przem owy tak ie  mieszczą 
w sobie niekiedy jeżeli nie program , to przy­
najm niej pew ne skazów ki na przyszłość. 
Skoro raz  jeden  i drugi nauczono się upa­
tryw ać w m owie now orocznej jakiego m o­
narchy w ielką doniosłość, to choćby w n a ­
stępnej mowie sam e tylko były frazesa, to 
trudno się pozbyć przypuszczenia, iż pod 
tym lub owym  ogólnikiem kry je  się ja k a  
myśl w następstw a obfita. P raw d a , że m o­
wy noworoczne nie są wylew em  chwilowym 
serca przepełnionego uczuciem, lecz zazw y­
czaj dobrze rozm yślane i rozebrane poprze­
dnio na radzie gabinetowej, m ają znaczenie 
noty dyplomatycznej, albo też mowy trono­
wej, lubo form ą od ich obu są różne. Im rzą 
dy którego m onarchy bardziej są osobiste 
i bezpośrednie, tem każdy w yraz z ust jego 
w yszły nabiera  większej wagi jak o  bezpo­
średni objaw  woli i myśli jedynow ładczej. 
W państw ie czysto konstytucyjnem , gdzie 
korona jest raczej symbolem w ładzy aniżeli 
jej szczytem, gdzie przez usta m onarchy  
mówi ministeriura, niem a tam ono potrzeby u- 
c iekania się pod osłonę cerem oniału dw or­
skiego, by przez usta m onarchy czynić p o ­
lityczne oświadczenia. W yobraźm y sobie na- 
p rzyk ład  królow ą angielską obow iązaną od­
powiedzieć na powinszowania dyplom acyi 
M usiałaby ona odpowiedź tę o d czy tać  z p a ­
pieru wręczonego jej przez wielkiego k a n ­
clerza.

Mowy królów  są zatem absolutnej tylko 
w ładzy królew skiej udziałem . Król pruski, 
który niemal codziennie m iew a przem o­
wy do deputacyj, przestał być królem  kon­
stytucyjnym, chociaż się jeszcze nie otrząsł 
ze wszystkich form systemu konstytucyjnego; 
król w łoski, który również przy niejednej 
okoliczności głos zabiera, panuje naiF lu­
dami, które się dopiero zjednoczyły pod 
dynastyą jego bez zlania się jeszcze w je ­
dnolite państwo, a on sam zawsze jeszcze 
w yobraża tylko ideę jedności W łoch. N a­
stępstw a dyktatury i nazw a kró la  w łosk ie­
go, a  nie króla W łoch, jeszcze  osoby  jeg o  
czas jak iś  trzym ać się będą.

Nieznane nam dotąd dosłow nie przem o­
wy w dzień nowego roku C esarza N apoleo­
na, K róla W łoskiego i O jca śgo, lecz z sa ­
mych doniesień telegraficznych już po części 
m ożna ocenić polityczną doniosłość tych a- 
któw  publicznych. Mowa N apoleona tchnie 
pokojem , jakkolw iek  rozmaicie brzm ien ie jej 
podaw anem  byw a w telegraficznych depe­
szach. Onegdajszy telegram  donosi, że Ce­
sarz m a sta łą  nadzieję utrzym ania pokoju

także w  ciągu roku  1863. W czoraj zam ie­
szczając telegram  o powtórzonej przez 1Mo­
nitora przem owie C esarza, nie znajdujem y 
w niej w zm ianki o nadziei utrzym ania po­
koju w r. 1 8 6 3 , lecz tylko o życzeniu u- 
trzym ania z rządam i przyjacielskich stosun­
ków, potrzebnych do zabezpieczenia pokoju 
obecnie i na przyszłość, W tej ostatniej 
w ersyi mniej jest nacisku, niż w p ierw szej; 
wszakże ogół m a cechę pokojową. To d ą ­
żenie pokojow e objawia się w samem  n a ­
wet przem ilczeniu wszystkich tych spraw , któ- 
reby zdolne były pokój zakłócić. Mniej zna­
czenia m iałoby  to m ilczenie, gdyby nie na­
stręczało się porów nanie tej mowy z m ową, 
ja k ą  m iał Papież do oficerów francuskich 
w tenże dzień now ego roku. Ojciec śty ufa 
w naw rócenie się „skruszonego Piem ontu”, 
co zapew ne nie pod kościelnym , lecz pod 
politycznym  względem  rozumieć na leży ; o- 
czekuje on, że P iem ont padnie do nóg przed 
Stolicą Apostolską, co również w znaczeniu 
politycznem brać tylko można. Papież m ó­
w iąc o Piemoncie, a  m ówiąc do w ojska fran­
cuskiego, które dopom ogło do uczynienia 
tego Piemontu W łocham i, m ógł tylko liczyć 
także na pomoc w ojska francuskiego, że 
ono W łochy sprow adzi znów do roli P ie ­
m ontu i przyw iedzie takow y do stóp Stoli­
cy Apostolskiej. Należy więc mowę Cesarza 
N apoleona uzupełnić m ow ą Piusa IX, aby 
mieć program  pokojow y na r. 1863.

M owa now oroczna k ró la  W łoskiego nic 
niezapow iada. Stw ierdza ona ty lko , że rok 
przeszły nie ziścił życzeń narodu. N a przy­
szłość żadnego nie w skazuje program u. P rze­
szły rok  rozpoczął się dla K rólestw a W ło­
skiego pod w pływ em  nadziei, k tóre się nie 
ziściły; rok  now y rozpoczyna się pod w pły­
wem  doznanych zaw odów  i gróźb papie­
skich.

W szystkie te trzy m ow y, w  których się 
m iała w yrazić przyszłość W łoch, nie m ają 
z sobą nic w spólnego,— a  ten b rak  w ew nę­
trznego między niemi zw iązku osłabia zna­
cznie w ażność now orocznych przem ów, k tó­
rym  ostatniemi laty zaczęto przypisyw ać wię­
ksze niż kiedykolw iek znaczenie.

KORESPONDENCYA CZASU

Z Nadwiśla 30 grudnia.

(m . s .) W  kwestyi wolności dzielenia gruntów. 
W numerze 83 Gazety Narodowej pisze p. K . W., 
że po zaprowadzeniu wolności dzielenia gruntów 
dworskich, przy dewolncyi spadku majątkowego, 
podział spadkowy odbywałby się nie spłatami, sde 
schedami; a tym sposobem zeszłyby nasze folwar­
ki do miniaturowych rozmiarów. Bardzo słusznie 
przenosi p. K. W. rozdział spuścizny między spad­
kobierców za pomocą spłat nad rozdział przez 
wydzielenie sched w ziemi. Ale do uskutecznienia 
spłat, jest oczywiście potrzebną gotówka. Jeżeli 
oprócz ziemi zostaną i k tp itsły  w spuśeizaie, to 
jedeu spadkobierca weźmie folwark, inni kapitały. 
Ale jeżeli nie będzia kapitałów a bidzie zabronio­
ne spadkobiercom rozdzielić folwark, to będą go 
musieli sprzedać. A ponieważ takie sprzedaże

przeprowadzają neszą ziemię w ręce cudzoziem­
ców, przeto należy ich uniknąć i wolimy w naj­
gorszym razie rozdział folwarku na schedy, aniżeli 
podobne sprzedaże.

Zważmy także, iż podziały folwarków na sche­
dy zachodziły i zachodzą ciągle w naszych oczach. 
Zakazy dzielenia nie są w stanie powstrzymać 
tych podziałów, a rodzą tylko trudności w zacią 
ganiu pożyczek, oraz zostawiają pole dowolności 
władz w ściąganiu aależytości gruutowye!'. Nie 
widzę także konieczności, aby spadkobierca otrzy­
mawszy schedę w ziemi, jeżeli ma jaki inny za 
wód, miał go porzucać, bo przecież odziedziczoną 
schedą może w inny sposób zarządzić. Jeżeli zno­
wu przypuścimy przeważny pociąg naszej młodzie 
ży do rolnictwa, to spłaty w gotowiźuie będą ją  
zarówno zwracać do roli, albowiem za pieniądze 
można kupić kawałek ziemi. Zarzuca dalej pan 
K. W., że wolność dzielenia sprowadziłaby bezład 
i nieporządek w idministracyi gospodarczej, oraz 
zaprzątniemy dla władz rządowych.

Co do pierwszego, przyznaję pewne wstrsąśnie- 
nie, które każda nowa organizacya wywołuje. J j 
dnakowcż będzie ono mnlejsztm, aniżeliby było 
przy sprzedaży folwarku, a nowe organizmy wy 
nagrod ą to wstrząśniecie sowicie obfitszą produ 
kcyą.

Co się tyczy drugiego zarzutu, to przecież wła­
dze rządowe są od tego, ażeby się zajmowały u 
rzędowemi czynuości&mi jakich wymaga kraj i je ­
go obywatele. Nie aaLży rozciągać zbytnie opi* ki 
i kuratelli nad osobami pełuoletniemi i zdrowe ni 
na umyśle, lecz wystarczy zawsze czas na rzeczy 
potrzebno chociażby liczba urzędników znacznie 
została zmniejszoną.

Zwracam także uwagę na okoliczność, żo spad­
kobiercy będąc pełnoletnim', zdrowymi ns, umyśle, 
najlepiej są w stanie ocenić co im największą 
przyniesie korzyść.

W dalszym ustępie oświadcza się p. K. W. t; k- 
że przeciwko wolnośei dzielenia gruntów włościań­
skich, a to po pierwsze % obawy, że te gospodar­
stwa zejdą przez ciągło dzielenie do postaci liii 
putowych. O gospodarstwa dworskie obawiał się 
p. K. W. już pierwej, że zejdą na miniaturowi. 
Na powyższy zarzut odpowiadam następującym 
dowodem:

Jeżeli chcemy dojść, ile w przecięciu zawiera 
morgów nasze gospodarstwo dworskie lub wło­
ściańskie, to rozwiążemy to zadanie jedynie na 
drodze rachunku. Ilość morgów dworskich i wło­
ściańskich w całym kraju będą sumami dzielnemi. 
Liczby rodzin obu kategoryj będą dzielnika mi, a 
otrzymane ilorazy będą ilościami p orgów gospo­
darstwa. A ponieważ wiśmy, iż iloraz tylko 
w takim się zmniejsza stosunku, w jakim sto­
sunku dzielnik rośnie; przeto wtenczas tylko 
mogłyby gospodarstwa nasze zejść na ldiputo- 
we lub miniaturowe, gdyby dzielnik, to jest liczba 
rodzin, wzrósł do olbrzymiej kolumny cyfer. Ale 
jak  nas uczy historya, uie możemy oczekiwać tak 
kolosalnego wzrostu ludności, aż po nieskończenie 
wielkiej liczbie lat. Przeto dopiero wtenczas mo­
głyby się ziścić obawy F- K. W. A my ladzie 
zwyczajni możemy się stosować z naszemi usta­
wami do potrzeb tego, » zapewne i przyszłego 
wieku, nie odejmując prawa przyszłym lub później 
szym lat tysiącom, zmieniania ustaw według przy­
szłych potrzeb.

Utrzymuje dalej p. K. W , ?ż wolność dz" clenia 
gruntów spowoduje brak rąk dte ręko dzid  i fa­
bryk. Tymczasem rzecz się m» przeciwnie, albo­
wiem wolność dzieleni.* ma w następstwie wzrost 
ludności, a stąd obfitość rąk dla r< Inictwa i prze 
mysłu. Utizymuja dahj p. K. W., że dzielenie 
gruntów jest powodem procesów między włościa­
nami; gdy przeciwnie z zakazów dzielenia wyni­
kają niezliczone process. Albowiem odziedziczają­
cy grunt nigdy nie ma dosyć pieniędzy na spłaty, 
stąd wynikają nieustanne pozwy w celu odebrania 
spłst.

W tymże samym artykule dowodzi p. K. W. 
nagłości zaprowadzenia ksiąg hipotecznych dis 
włościan. Zgadzam się w lej mierze z szanownym 
korespondentem, ale muszę dodać uwagę, iż przed 
zaprowadzeniem ksiąg włościańskich powinna być:

1) Rozstrzygnięta kwestya wolności dzielenia 
gruntów. A to dla tego, żeby wiedzieć kogo w księ­
gi wpisywać.

2) Powinno być rozpoczęte zaokrąglenie gran­
tów. I tylko zaokrąglone gminy powinny być wpi­
sywane w księgi. A to z powodu, aby uniknąć po 
wtórnego sporządzania ksiąg po dokonanem zao­
krągleniu.

Wiedeń 2 stycznia.

□  Konferencya w kwestyi wyspjońskich zape 
wniona, gdyż Rosya, Prusy, Austrya i Francya 
przystąpiły do niej. Wszakże są jeszcze warunki, 
nad któremi toczą się układy między te-mi gabino 
taini. I tak, słyszę z dyplomatycznej i bardzo do 
brcj strony (i dla tego to powtarzam), że niektóre 
z tych państw sądzą, że do konferencyi należeć 
wLściwie powinny te tylko państwa, które pier- 
wotuie w traktacie paryskim z r. 1815 podpisały 
się na protektorat angielski nad wyspami jońskic- 
mi. Francya naturalnie do tego nie należał?. Lecz 
potem na kongresie wiedeńskim, tak ten traktat, 
juk wszystkie inns szczegółowe weszły w skład 
ogólny traktatów kongresu wiedeńskiego i zagwa­
rantowane zostały podpisami nie tylko Francyi, 
»le także Hiszpanii, Poriugalii i Szwecyi. Zdaniem 
niektórych, te ośus państw do teraźniejszej również 
konferencyi należeć muszą. Anglia nadto chci.łaby, 
żeby do mej przypuścić Turcyę. Idzie nust^pnie 
o wzajemno zobowiąiauie się,że żaden inny przed­
miot na kouferencyę wniesionym nie zostanie. Nad 
tem mają być negocyacye bardzo żywe. Podobae 
zobowiązania się poprzedził) kongres patyzki w r. 
1856, & jedsak wystąpiła na nim kwesty;* włoska 
urzędownie, i mówiono poufnie o stanie rieczy w 
Polsce. Teraz prócz tych dwóch kwestyj jest je ­
szcze kwestya duńska, która już była przedmio­
tem not dyplomatycznych z Paryż), Londynu i Pe­
tersburg?. Jeżeli państwa te miały prawo pisać o 
niej, jakże im odmówić prawa radzenia na konfe- 
reneyi? Wszystkie te powody wpłyną zapewne uie 
mało na prędsze lub późniejszo zebranie się kon­
ferencyi. Członkami jej będą ambasadorowie i po 
słowie przy dworze londyńskim. Gabinet tutejszy wy­
sła ł już j&k donosiłem, hr. Apponemu odpowiednie 
lustru cye.

Rozbiór jednej z not hr. Rechberga w sprawie 
greckiej w ogólności podany teraz przez dzien­
niki, p twierdza zupełnie to com donosił ciągle, 
że Austrya jest za utrzymanieiAi traktatów i praw 
dynsistyi bawarskiej do korony greckiej. Głosowa­
nia po wszech tego nie przyjmuje tu, tak jak  nieu- 
zaała tej teoryi we Włoszech. Stanowisko Austryi 
jest dotąd czysto legi ty mistyczne.

Jutro poseł bawarski hrab. Bray, dąje wiel­
ki wieczór. Zresztą dyplomacja żyje dotąd bardzo 
skromnie i cicho.

Senator czarnogórski Mirko wyjechał a tem pi»s- 
kouaniem, że Czarnogóra do traktatu zawartego 
z Portą zastósować się musi.

Warszawa 30 grudnia.

©  Posiedzenie dzisiejsze sądu wojenno-polowe- 
go, rozpoczęło s ę od badania majstra szewskiego 
Michała Linzem&na. Rodem z królestwa Wirtem- 
berg-tkiego, lecz od lat dziecinnych w Polsce prze­
bywał, zupełnie się więc spolonizował. Oskarżonym 
jest, że w domu jego wykonywano przysięgi na 
wierność ojczyźnie. Linzeman stanowczo zarzut od­
piera i wykazuje swoją niewinność. Po nim bad*- 
no Ludwika Wodzyńskiego, czeladnika szewskie­
go, 1st 39, którego fizyouomia wyrażała przestra­

szenie. Zadenuncyowaay przez szpiega Władysła­
wa Piwońskiego i dozorcę Rakowskiego— którzy 
wywołali całą tę sprawę bez znaczenia, jak  widzi­
my, i tyle ofiar rządowi dostarczyli— odparł inne 
oskarżenia, a przyzna|  Rję do wykonania przysięgi. 
Już po skończonym protokóle, kiedy zapytał go 
jen. Korniłowicz, czy nie ma jeszcze co powiedzieć 
na swoją obronę, Wodzyński rzekł: „Jestem nie­
wykształcony i nigdzie nie aczyłem s ię , widziałem 
tylko raz N. Pana i teraz w więzieniu z chleba 
przy pomocy łyżki, zrobiłem jego portret, który 
ca obiouę swoją składam". Na drugiej stronie 
napisane było: „Łaski— poddany Ludwik Wodzyń­
ski". Wzięli sędziowie portret i kolejno go oglą­
dali: jen. Korniłowicz, pułkownik Jewryszniew, 
Chatiaincow, Piotrowski i podpułkownik Podoski, 
i na nich wszystkich, a szczególniej też na fizyo- 
nomii p. Afanasiewa widać było niezwykłą radość 
z tikiego upadku i sposobu przedstawienia się do 
łaski. Więcej od sędziów z upokorzenia się Wo­
dzyńskiego uradowani byli: znany p. Hignet, który 
notuje w sali sądowej i pisuje korespondeneye do 
Norda i młody p. Potkański, który także notuje 
w sali dla margrabiego Wielopolskiego. Uśmie­
chnięci i rozpromienieni pośpiesz; li obydwaj do p. 
Afanitsiewa, on im pokazywał ów portret z chleba, 
którym się słabej duszy, ciemny a przestraszony 
człowiek do łaski przedstawił. Wpisano w proto­
kóle przemówkę Wodzyńskiego i opisano portet.

Po odesłaniu obwinionego do sali więźniów, 
wprowadzono Władysława Michalskiego terminato­
ra, człowieka młodego, niewinnego; potem W a­
wrzyńca Gruszeckiego czeladnika kowalskiego ró­
wnież niewinnego; Mateusza Zalewskiego, czeladni­
ka kowalskiego, także bez winy więzionego i sta­
wianego przed sądem. Jedni z nich przysięgali, nie 
pamiętąjąc na co lub nie rozumiejąc przysięgi; dla 
tego komisya śledcza wmawiała w nich rotę przez 
siebie wymyśloną. Jeden z poprzednio badanych 
obwinianych, mianowicie Wodzyński, powiedział, 
że komisya śledcza „kazała mu potwierdzić donie­
sienia Piwońskiego, nieprzyjmowała jego uwag i 
nie zapisywała icb.“ Drugi, gdy odwołał się na 
świadka, otrzymał odpowiedź: „Jeszcze czego mu 
potrzeba—świadka!" Każdego ta komisya zapy­
tywała słowami: „Za co jesteś aresztowanym?" — 
Każdy odpowiadał „niewiem"; ale komisya za każ­
dego pisała: „za przysięgę"— i nazwała to dobro- 
wclnem zeznaniem. Z protokółu komisyi śledczej, 
jak  z zeznań więźniów przed sądem jest wid czaa, 
że nawet dobrowolne przyznanie się przed tą ko- 
ruisyą nie może służyć za dowód. Komisya ta gnę­
bi więzieniem, nęka, grozi, pochlebia, „morduje" 
jak się wyraził czisiaj jeden z więźniów, morduje 
moralnie i doprowadza więźnia do takiego stanu, 
iż najniewinmejszy przyzna się do wszelkiej zbro­
dni mu zarzucanej, o czem nieraz dowodnie się 
przekonano. Przecież niedawno dziewczyna niewin­
na, znękana więzieniem, przyzcała się do oj o b ó j- 
stwa. Stało się to we Francyi, a do czegóż wię 
zień nejniewiuniejszy nie przyzna się w więzieniu 
rosyjskiem męczony, śledztwem komisyi śledczą) 
cytadelnej i ratuszowej nękany, przymusówemi 
środkom: party! Dlatego, powtarzamy, że nawet 
dobrowolne zeznania w komisyi śledczej nie są 
dowodem, tem mniej za dowód poczytywane być 
mogą owe wcale niedobrowolne zeznania, które 
czytano z protokółów v; cytadeli spisaoych. Prócz 
licznych skarg i dowodów przymusu jakich dostar­
czyli więźniowie, prócz przymusu jakim jest Bamo 
więzienie i jaki. go dostarcza podstępny sposób ba­
dania, dowód ua to, że te zeznania są nie dobro­
wolne, mamy w samym charakterze protokółów, 
nie oddających bynajmniej myśli tłumaczeoia się 
więźnia. Tłumaczenie się więźniów we wszystkich 
protokółach, tak jest do siebie podobne, jak gdyby 
wszyscy mieli jedną głowę i jedne usta. W jaki 
zaś sposób bez bicia można w protokóle niedobro­
wolne zeznania zamieszczać, był dla nas przykład 
sam p. Afanasiew, który jawnie, przy publiczności 
pisał w protokóle co uważał za potrzebne i co sam 
chciał. Badania na ostatnich sesyach sądu prziz
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P R E L E K C Y E
l u d w i k a  w o ł o w s k i e g o  

w  k o n s e r w a to r y u m  k u n s z tó w  i rz e m io s ł .

Trzeć a wystawa powszechni), która w tym roku 
tłumy wędrowników do Londynu ściąguęła, wielo­
raką przyniosła naukę i z rozmaitych zasługuje 
względów, aby się w n ;ej badawcza rozpa­
trzyła. Jeżeli pr®e;!s'ębiorcy przemysłowi i ręko­
dzielnicy praktycznej w njej śledzili strony, jeżeii 
ekonomiści polityczni czerpa|j w njej poparcie gło­
szonych przez siebie zasad i wyprowadzali rozwi­
nięcie i uzupełnienie swych teoryj, jeżeli politycy 
upatrywali w niej ręl m ię P°^' ju świata, i spój 
nię jednych narodów z drugiooń, m dlący
i moraliści zasta.aw iali się Przedstawiającą 
się w niej psychologiczną stroną uaszej epoki — 
a ten przedmiot zajmujący, goduy jest zaprawdę 
i starannego zgłębienia i prztdstawienia dukja(jneg(1> 

Niegodzi iię pobieżnie go podejmoW&ć. Ograni­
czę się więc na tej jednej uwadze. Była c p o i^  
w M irej człrwiek przeciw nędzy i dolegliwościom 
do człowieczeństwa przywiązanym, szukc-l wspar­
cia? szukał pociechy w potędza dm ha i w tej 
władzy, którą wyobraźnią nazywamy. Była to epo­
ka szczytnych natchnień, w sztukach, w ut»o 
rach myśli, ep0ka formy politycznej uajprzyja- 
żaiojszej rozwinięciu tego ducha; była to epo­
ka polityczna. N&gtępcie człowiek w oderwaniu się 
od ziemi, w pokonaniu materyi poszukiwał siły na 
udbycio wędiówki ziemskiej, był to czas wiary, 
epoka religijna. Dzi8iejgACgU czasu charakterysty­
cznym rysem, jest ubieganie się za polepszeniem 
bytn materialnego, za nagromadzeniem darów

ziemskich, a razem rozdzieleniem coraz szerszem i 
sprawiedliwszem. Bogactwo, wygoda, uprzyjemnie­
nie doczesnego żywota, i rozciąguienie tych ko­
rzyści stosunkowo na ogół, zdaje się jednym z głó­
wnych celów dzisiejszego towarzysiwa. L»cz' nie 
trzeba mniemać, że wśród tych zabiegów, potrze­
by duazy ludzkiej są zupełnie zapomniane, jak się 
to działo wśród czasów znoateryalizowania spółe- 
czeństwa. Nie należy być nigdy niesprawiedliwym, 
nawet dla wieku, w którym żyjemy. Umysły wyższe, 
mistrzc tegocześni, nie przestają wznioślejszych ce­
lów wskazywać i przekonywać, że owe zdobycze 
materyalne, mają być tylko uważane jako narzę­
dzie służące do osiągnięcia godniejszych człowie­
ka nabytków, a więc do upowszechnienia oświaty, 
nauki i moralności. Tem przekonaniem jest prze- 
,ęty, takowe głosi z katedry w konserwatoryum 
kunsztów i rzemiosł zacny nasz ziomek Ludwik 
Wołowski. Jemu więc ustępuję miejsca, on niech 
poważniejszy od mojego głos zabierze.

Nauczyciel prawodawstwa przemysłowego, z po­
wszechnej wystawy londyńskiej, snuć wątek swe­
go tegorocznego kursu zamierza. W niej będzie 
czerpał dowody popierające zasady i prawidła nau­
ki przemysłowej, którą wykłada ; prawodawstwo, 
któremu przemył francuski podlega, a razem będzie 
się zastanawiał, nad istniejącemi jeszcze niedo 
statkami, które poprawić równie teorya, jak 
tąż wystawą stwierdzone doświadczenie doradza. 
Na pierwszem posiedzeniu, wśród liczniejszego je 
8*cze od przeszłorocznych zebrania słuchaczy, nan 
czyeiel prelekcyę rozpoczął od przedstawienia prze­
miany j akiej świat przemysłowy uległ w epoce 
bieżącej. p raca ludzka nie tylko usamowolnioną 
została, ale zarazem ułatwioną przy użyciu pomo 
cy umiejętności, a nadto wolność handlowa coraz 
szersza, stała gję jedną z najświetniejszych zdo­
byczy naszego czasu.

Już w roku 1791 prawo było tę wolność mic 
szkańcom Francyi zaręczyło. Lecz ta obietnica 
prawodawcy nie ziściła się zaraz i dopiero w o-

ststnich latach urzeczywistnienie znalazła. Te wiel­
kie przemiany nie odbyły się bez chwilowych nie­
dogodności a nawet cierpień. Lecz niedogodności 
i straty były przemijające, uzyskane korzyści są 
trwałem i coraz wyrażaiejszeni dobrodziejstwem. 
Wkrótce doświadczenie głosem poważnym odezwie 
się, dla wykazania tego dobrodziejstwa, już go 
nawet zabrało wśród wystawy powszechnej, obo­
wiązkiem będzie nauczyciela stać się tiómaczem 
jego mowy. Lecz kiedy epoka obecna spełoia co­
raz sumienniej przyrzeczenia roku 1789, gdy zni­
kają zewsząd ślady dawnych przywilejów, ograni­
czeń, utrudnień, gdy jak powietrze i woda ziemia 
wolną się staje, wolnymi jej mieszkańcy, wyrasta 
potrzeba uporządkowania tej wolności i zaprowa­
dzenia szyku i regały wśród mnożących się mię­
dzy ludźmi stosunków. Nie ustaje więc potrzeb.* 
praw, lecz powaga ich coraz się konieczniejszą 
okazuje. Bo wolność nie polega jak  niektóre n- 
mysły opóźniona i już zapleśniałe mniemają, n-; 
ueuuięciu wszelkiej reguły, na możności robienia 
wszystkiego co się człowiekowi podoba, lecz na 
poszanowaniu cudzych praw, obok wykonywania 
swoich własnych. Ażeby te prawa mogły być i 
szanowane i wykonywane, potrzebne są ustawy, 
potrzebne liczne rozporządzenia, a kraj w którym 
większe dla nich uszanowanie panuje, niezsprae- 
czenie większej i pewniejszej wolności używa. 
Lecz jakże pogodzić to twierdzenie z zasadniczt- 
uai przepisami ekonomii politycznej. Jeżeli prawo­
dawstwo przemysłowe ma być tylko niejako wykła­
dem nauki ekonomicznej, jakże z niem zgodzić 
ową maksymę zapewniającą wszelką swobodę pra­
cy i zamiany, objęta w tych słowach. Laissez faire, 
laissez poster. Otóż ten aksiomat znany znaczy 
„dozwól swobodnie robić wszystko co dobre i n 
żyteczne, dozwól cyrknlacyi i zamiany wszystkie­
go co zgodne z sprawiedliwością i z powszechną 
woluością." Naczelnik Fiziokratów Qnesnay jskże 
się wyraża. „Niech będzie zostawiona zupełna wol- 
„ność robienia tego, co nie jest szkodliwem do

„bryrn obyczajom, ani Wolności, ani własności, ani 
„bezpieczeństwu osób. Niech będzie zapewniona 
„wolność sprzedawania wszystkiego co wykona- 
„nem zostało bez i rzestępstwa. “ Ta złożona nazwa 
nanki, o której mowa, lo j«j mianowanie Ekono 
miq polityczną, mieści w sobie wytłómaczenie jej 
ducha i zakresu. Ekonomią czyli gospodarstwem 
jest stworzenie mienia, a razem jego uporządko­
wanie i rozrządzenie niem. Lecz to gospodarstwo 
nie ogranicza się do jednego indiwiduum, obejma 
je wzajemne stosunki mieszkańców, rozciąga się 
do całego spółeczeńskiego grona, do państwa ? 
ztąd politycznem, naród o vre na jest nazwane. Pier 
wsze więc ograniczenia Wszech wolności są prawo 
dawty obowiązkiem. Jest jednak kres, którego on 
przekroczyć nie może. Wszystko samowolnie sta 
nowić nie powinno prawodawstwo. Są wieczyste za­
sady, na Których opierać się musi, są prawidła, 
które konieczuego poszanowania wymagają. Dzie­
dzina pracy jest okręgiem obiętym przez prawo 
dawstwo przemysłowe. W niem iież teraz przemian, 
jakie wydoskonalenia, ile ułatwień! ile nowych 
działaczy produkcyi! Tak z nich chętnie korzy­
stamy, tak one są nam dogodnemi i użytecznemi, 
tak prędko i łatwo nawykamy do nich, iż z tru­
dnością dzisiaj wyobrazić nam sobie przychodzi 
żeśmy ich dawniej pozbawieni byli. Weźmy tylko 
na przykład drogi żelazne pod uwagę. Czy wiecie 
jaką one dzisiaj przerzynają przestrzeń, o to prze­
strzeń długości 100,000 kilometrów czyli 14,200 
mii niemieckich. A te gościńce nowego świata po­
chłonęły już 30 milliardów franków. Mąż stanu, 
fiaansista, przedsiębiorca z zeszłego wieku byłby 
ci foął się, przed takim olbrzymem cyfrowym. Gdue 
go znaleść, jak  go stworzyć? Otóż te milliardy zna­
lazły się w samych kolejach żelaznych, w korzy 
ściach jakie one i stowarzyszeniom przedsiębior­
czym, i całemu towarzystwu przyniosły, mnożąc 
bogactwo narodowe, ułatwiając jego obieg, przy­
spieszając wzrost. Elektryczność równie świetne 
jak para zdaje się mieć przeznaczenie; a ileż in­

nych uowych wynalazków, nowych sług ludzkiej 
działalności, a więc przemysłu. Sully rzekł raz 
do Henryka IV. „Rola i pastwisko to dwojaka pierś 
żywicielka państwa„. Otóż dziś powiedzieć mo 
żna: „Nauka i sztuka są podwójną piersią prze­
mysłu." Te wszystkie twierdzenia usprawiedliwie­
nie znajdą, gdy nam przyjdzie zastanowi*ć się, 
nad tegoroczną wystawą powszechną. Leez naj­
większym cudem tegoczesnym jest sama myśl tej 
wystawy. Grecya zbiegła się na igrzyska o- 
limpijgaie, średniowieczni ladzie cisnęli się na tur­
nieje, narody spieszą dzisiaj na owe wielkie uro­
czystości i popisy pracy ludzkiej. P<aea ręczna 
była dawniej okryta pogardą dziś wzbudza usza­
nowanie, sławioną jest i wieńczoną- Wystawy po­
wszechno, nie są tylko zbiorem płodów i wyro­
bów, zgromadzają one i ludzi i ’dee- Są one pra- 
wdziweiii śledztwem przemy stoweni, czerpa w nich 
naukę, nie tylko przemysłowiec, umiejętuościom 
poświęcony pracownik, ale ekonomista i prawoda­
wca. W ośamastym wieku lubiono powtarzsć ten 
paradox: „Szczęśliwe kraje, gdzie płody do wszy­
stkich należą, a ziem'* nikogo." Nie wiedzieli 
owi mędrcy, że kiedy płody są wszystkich, nie są 
dla nikogo. Dziki człowiek potrzebuje kwadrato­
wej miii, aby się m'’gl wyżywić darami natory, a 
jeszeze jak się żywi? jak mieszka? jak  się odzie 
w a? Francja w!$c obejmując przestrzeń 52 czy 
53 milionów hektarów, to jest 30,000 mil kwadra­
towych, m o g ł a b y  więcej nad 30,000 mieszkań­
ców wyżyw'ć, a dziś k^rmi i utrzymuje 38 mili- 
o d ó w . Wszystkie skargi na szkodliwość współu- 
biegania się( na tyranię kapitałów, okażą się nie- 
gprawiedliwemi gdy się rozpatrzym w owocach 
jakie konkurencja i kapitał wydaje. Kap tał! szcze­
gólniejszy to tyran, który jest najstraszniejszym i 
najszkodliwszym gdy się ukrywa. Wystawy po­
wszechne służą do zapoznania się z sposobami n- 
ezynienia pracy płodniejszą i skuteczniejszą. Po­
wołaniem jest konserwatoryum kunsztów i rzemiosł 
dostarczenie wam tej nauki. Gdy inni nauczyciele
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tegoż p. Afanasiewa, prowadzone są już zupdnie 
inaczej, jak  poprzednio. Widzimy, więcej owagi i 
jasności w zapytaniach i w dyktowaniu odpowie­
dzi więźniom. Notujemy ten postęp p. ALnasiewa 
bardzo chętnie, bo jak zawsze tak i w sądzie o 
nim, idzie nam o słuszność. Postęp w „przyzwoi­
tości sądowej", żesię tak wyrazimy, w tćcn widzi­
my, że p. Afanasiew ju t  nie szepcze ciągle sę­
dziom do ucha, lecz im tylko znaki iastrnkcyjne 
ds.je kiwnięciem głowy.

Po półgodzinnej p&uzie, wprowadzono Kazimie­
rza Porosa, wieśniaka i czeladnika kowalskiego. 
Przy wejścia do sali przeżegnał się i na zapytania 
odpowiadał stanowczo, że jest niewinny. Potem 
badano Kazimierza Bielskiego, terminatora szew­
skiego ; potem Romana Olszewskiego, 18 letniego 
chłopca, również terminatora szewskiego. Całą ich 
winą jeat, ie  powiedzieli na nich inni, ża przysię­
gali; oni jednak sami nie pamiętają przysięgi, a
0 stowarzyszenia nic nie wiedzą. Prócz tych byli 
jeszcze badaui Stanisław Kowalski wyrobnik i 
Franciszek Folwarniak także wyrobnik. Obydwaj 
pisać nie umieją, a za co pod sąd oddani, zape 
wne sama komisya śledcza nie wie. W protokółach 
bowiem niema śladn winy, przysięgi nie wykonali, 
do stowarzyszenia nie należeli, obwinił icb jeden 
z więżaiów, mówiąc, że obydwaj mu mówili kie­
dyś, jakoby do stowarzysieuia należeli. Proste, 
uczciwe ich tłumaczenie, znagliło nawet sędziów 
do nzoania ich niewinności, bo jen. Korniłowicz 
zapowiedział Folwarnukowi, ża będzis uwolniony, 
a widząc, że daje znaki powitalue żonie na galc- 
ryi, pozwolił mu z nią widzieć się. Jntro mecenas 
Mnszyuski czytać będzie obronę.

Na zakończet ie sprawozdania z dzisiejszej sesyi, 
chcemy zrobić kilka nwag publiczności o niewła­
ściwe ści śmiechu, gdy więzień opowiada co inne­
go, a o co innego go pytają, albo też gdy dąje 
proste odpowiedzi, które z powodu braku wykształ­
cenia wydają się śm ewne. Śmiech tych paniczów
1 mundurów, jak  i tych p ań , któro dziwią się, że 
włościanin nie rozumie co to jest stan, albo co to 
jest gubernia, albo gdy pytany ile ma dzieci, (d- 
powiada: że ma jedno, a spodziewa się, że mu Bóg 
da wkrótce drugie; otóż ten śmiech dowodzi prze- 
dewszystkiem nierozumu śmiejących się. Mięsza on 
więżaiów i daje powód do mniemania , że serce 
publiczne ści nie jest po ich stronie. Od więżaiów, 
naiwne odpowiedzi dających, zaprawdę nierozn- 
mniejsi są ci teraz w obec sądu śmiejący się pa- 
ciezykowie, a spędzający czas z dostojnikami na 
kartach i nieprzyzwoitych zabawach.

Dozorca Żłobkowski, oddany pod sąd za porą­
banie komisarza i uderzenie Zengbusza, już jest 
osądzony. Wyroku nieznamy.

Pani Heurich, właścicielka domu, w którym dru­
karnię odkryto, siedzi jeszcze w więzieniu. Dom 
ten na nlicy „Widok" obsadzony jest dotąd przez 
policyę, która tam pilnuje kobiety jakiejś będącej 
w połogu.

Dnia 27 grudnia wyszedł jedenasty numer R u­
chu. Dziesiąty, o którym pisał Dziennik Powsze­
chny, że został zabrany, zawierał odpowiedź jene­
rałowi Mierosławskiemu, na zarzut w dzienniku 
francuskim wydrukowany, jakoby Komitet Central­
ny zrzekał się Litwy i Rusi dla pomocy rewolu- 
cyonistów rosyj-skich. W odpowiedzi tej odparty 
jest silnie ten zarzut.

W arszaw a 31 gruduia.

0  Obrona mecenasa Muszyńskiego, jednego 
z najzdolniejszych prawników w Warszawie ze 
stanowiska prawnego uważana, niezostawia nic do 
żądania. Ponieważ Cesarz niedawno rozkazał spra 
wy polityczne cywilnych sądzić sądom wojennym 
ale według obowiązującego kodeksu kar głównych 
poprawczych, (gdy dotąd sądzono je  według swo 
du ustaw polowo-wojennych, których nikt w kra­
ju nie zna bo nigdy nie były publikowane, P. R 
C i.), obrońca więc z kodeksem w ręku , wyka 
zawszy wszystkie przepisy, dowiódł, że nietylko 
kary stósowane być winny według kodeksu, lecz 
i ocenienie karygodności czynów według obowią 
zającćj procedury dziać się powinno. Niewchodzi- 
my w szczegółowy rozbiór prawnych dowodów i 
rozumowań obrońcy, ograniczymy się tylko krótką 
wzmianką, że obrońca przekonał faktami ze śledz­
twa, że żaden z obwinionych nienależał do stowa­
rzyszenia, którego naczelników niem a, a cel jest 
nieznany, i wykazał niewłaściwość zarzutu formo­
wania wojska powstańczego, zrobionego kółkom 
do których należeli obwinieni, co przyznali, że 
wykonali przysięgę; rozebrał przysięgę i wyświe­
cił jćj nieszkodliwość, nigdzie w nićj bowiem nie­
ma mowy o powstaniu. Dalćj skrytykował sposób 
badania w komisyi śledczćj, która wykrywa mu e- 
manych winowajców i wieści słyszano podając za 
fakta, wmawia w obwinionych ich spełnienie. |Nie

Lędą wam przedstawiali Btronę materyalną potęgi 
produkcyjnej, postępy poczynione, ulepszenia uzy­
skane, obowiązkiem kursu naszego będzie rozpa 
trywanie się w wystawie powszechnej z incego 
stanowiska. W ierni uczniowie Droza nie zapo- 
mnierny słów jego: ,Że płody i wyroby są dla 
ludzi, nie ludzie dla nich." Będziem więc rozwa­
żali, jak  się one płodzą i tworzą, jak się rozcho­
dzą i rozdzielają w rozmaitych krsjacb. Ekono­
mia polityczna zdrowo naucza dla dobra ludzko­
ści, dwa zalecając bodźce: Wolność i wspólubiega- 
me $i$. Nie dozwala ona świata tego uważać ja ­
ko namiot dla spoczynku rozpięty; woła ciągle 
„Id ż  naprzód — postępuj — dla czego? o to dla 
tego że wiele jest jeszcze istót cierpiących na tej 
ziemi, że każdy postęp uczyniony osusza łzy cier­
pienia. Pomnożenie produktów powiększa każdego 
cząstkę i udział, a uajpotężniejszem narzędziem 
tego pomnożenia jest Wolność.

T<.ka jest treść i osnowa pierwszej prleekcyi Lu­
dwika Wołowskiego. Na następnej nauczyciel za 
powiedział, że głównym cel im jego poszukiwań 
wśród t go rocznego kursu będzie wykrycie isto­
tnych przyczyn wyższości stosunkowej w produkcyi 
jednych narodów nad drugiemi, i doli tych, którzy 
pracą swoją tworzą te liczne wyroby, jakie wy­
stawa powszechna zgromadziła. Źródłem potęgi 
dzuŁ la tśc i ludzkiej jest rozum, a źródłem w któ- 
rem rozum hartuje się i umacnia jest wolność, lecz 
wolaość prawdziwa, określona i uporządkowana 
dobrami prawami.

Wystawa roku 1862 nie obudziła we Francy i za­
jęcia na jakie zasługiwała. Różne trgo zobojętnię  
nia wskazać można przyczyny. Jedaa z nieb wy­
pływała z uprzedzeń i troskliwości j*hi« obudził 
traktat handlowy z Anglią zawarty. Z tych uprze 
dzeń zrodziło się nowe, które wzniecało obawę, 
że gdy wystawa ma się odbyć w Londynie. An 
glicy bardziej samolubai jak  gościnni nie gości ale 
ofi iry powołują do siebie, aby świetnością swego

idzie ona od czynów do sprawców, ale przeciwnie 
postępując, stara się o sprawców i czyny w nich 
wmawia. Przekonał, że istota czynu, niezostała u- 
stanowioną; a cała ta sprawa wymyśloną przez 
ajentów policyjnych Piwowońskiego i Markitana. 
Ostatni zebrał kilku ludzi i prowadził ich do do­
mu przy ulicy „Krzywe koło" do przysięgi, gdzie 
już czekała na nich polieya, która ich aresztowała. 
Obydwoma kierował dozorca Rakowski. Regulamin 
piechoty i służby obozowćj, który znaleziono u kilku 
obwinionych, z czego, jak i z tego śmiesznego ar 
senału, o którym już mówiłem, wzięto powód i 
również z ogłoszonćj w Dzienniku urzędowym for­
my organizacyjnćj, na którćj jest data 24go lipca, 
a więc data dnia w którym obwinieni byli jaż  w wię­
zieniu; z tego wszystkiego wzięto powód do zro­
bienia zarzutu więźniom będącym pod sądem, że 
formowali wojsko polskie.

Szczegółowa obrona klientów mecenasa Muszyń 
ikiego, była również gruntowna, jak  i obrona o- 
gólua. Zrobiła ona też wrażenie, przekonała o nie­
winności, bo dowiodła nicości zarzutów. Głos o- 
brońcy poważny i pełen treści. Zakończył, wspo­
mniawszy, że wrodzone uczucie miłości Ojczyzny, 
które poprowadziło pod sąd obwinionych;, jest u- 
czuciem dla którego cały kraj, wszyscy rodacy zaj­
mują się icb losem i czekając na wyroki sędziów, 
błagają Boga, ażeby im dozwolił uznać niewinność 
podsądnycfa.

Po tćj obronie, która jak i wszystkie musi być 
przetłumaczoną na rosyjskie jak  to wczoraj po­
wiedział jen. Korniłowicz, dla dostawienia jćj do 
akt sprawy, której wyroku niecierpliwie oczekuje 
cała publiczność— na dzisiejszćj sesyi, rozpoczęto 
badanie obwinionych, których ma bronić mecenas 
Pod oski. Pierwszy z nich pytauy był Walenty 
Bęczkowski, terminator aiodlarski, jeszcze dziecko, 
o wykonanie przysięgi. Po nim badano Andrzeja 
Włodarskiego, majstra stolarskiego. Prezes powie­
dział, że ważne na nim ciążą zarzuty, bo znał 
Chmielińskiego Ignacego i niektórzy przeciwko 
niemu świadczyli. Włodarski przytomny a zupełnie 
niewinny, niepozwolił złapać się na kruczki p. A- 
fanasiewa i pomimo podstępnych zapytań, prze­
ciwko których formie oświadczył się mecenas Po- 
doski, nie będąc sprzecznym z zezaattiami w cy 
tadeli porobionemi, wytłumaczył się jasno i sta 
nowczo z zarzutów mu robionych. Do Chmieliń 
skiego Igo. chodził po robotę, który mu kazał ro­
bić linie i ekierki i żadnych z nim stosunków in­
nych niomiał. Ci którzy przeciwko niemu świad­
czyli, odwołali sw^je zeznania; tak więc niewin­
ność jego jest zupełnie wykazana; nierozumiemy 
więc tćj zawziętości sądu przeciwko Włodarskie 
mu, dla którćj p. Afanasiew zapomniał o postępie 
jaki zrobił w sposobie badania i powrócił do da­
wnego sposobu, a jen. Korniłowicz zapomniał wro- 
dzonćj sobie łagodności i poczuć sprawiedliwości. 
Na badaniu Włodarskiego skończono dzisiejszą se- 
syę. Dodać jeszcze musimy, że Bęczkowski skar­
żył się, iż policmajster Federow przy aresztowa­
niu bił go po twarzy i targał za włosy, ». Włodar­
ski Bkarżył się że niepozwolono mu załatwić inte­
resów majątkowych chocisżby przez list do żony, 
w skutek czego zrujnowanym został.

W. Książe Konstanty jutro będzie przyjmować 
powinszowania Nowego roku. Popnednicy jego 
w dzień rosyjskiego Nowego roku przyjmowali 
życzeuia noworocze. Nowin innych dzisiaj niema.

Z  W o ł y n i a  29 grudnia.

Adres o któym w zeszłym liście pisałem, adres 
nakazany przez gubernatora, a napisany przez po 
licyę powiatów wołyńskich, przychodzi do skutku 
w ten sposób, jaki wskazałem: polieya powiatowa 
posyła do Żytomierza arkusze podpisane niby przez 
włościan ciemniejących czytać i pisać, lub też nie­
kiedy nakazuje jakiemu włeścianowi zanieść do 
gubernatora taki arkusz z adresem przez nią na 
pisanym i z krzyżykami obok któryoh położono 
rozmaite nazwiska włościan.

Wymyślono także drugiego rodzaju policyjną m»i- 
nifesticyę. Urzędnik do szczególuych poruczeń przy 
gubernatorze wołyńskim, nazwiskiem Neumann po 
dał rządowi myśl, aby postawić w mieście Żyto­
mierzu pomnik na pamiątkę mniemanego tysiąc 
letniego bytu Rosyi, a postawić w miejscu w któ- 
rem był wzniesiony krzyż dla pięciu pierwszych 
ofiar warszawskich. Myśl ta podobała się byłemu 
jenerał-gubernatorowi Wasilczykowowi i guberna­
torowi wołyńskiemu Druckiemu - Sokolinskiemu — 
którzy nie zważali, że wLśnio postawienie takiego 
pomnika w Żytomierzu, zabranym zaledwie przed 
pół wiekiem Polsce, do której przez pięć wieków 
należał, w Żytomierza o którym nż każdej swej 
karcie dzieje jak  najjawniej świadczą, że nigdy 
niebył częścią moskiewskiego carstwa, — będzie

przemysłu zatrzeć wszelki obcy, i aby z wystaw­
ców innych krajów uczynić tylko brańców zaprze 
żooyeh do tryumfalnego wozu Anglii. Takie zda­
nie dawało się nie raz Błyszeć we Francyi, i jemu 
przypisać należy próżnio i opuszczenia, jakich do- 
strzedz mcżua było w wystawie wyrobów przemy­
słu francuskiego.

Mimo muiej pochlebnego sąda o tegorocznej wy­
stawie wydanego przez tych, którzy wytrwali w u 
przędzeniach, uważać należy, że ona więcej płodów 
i wyrobów obejmowała niżli poprzednie z r. 1850 
i 1855, i liczniejszą wszechuarodową ściągnęła pa 
bliczaość. Stopniowym postępem przemysłowym 
nie na mniejszą zasługuje uw agę, a były w nich 
oddziały, które nowością zajmowały. I tak jeden 
z nich poświęcony był środkom oświaty, a szcze­
gólniej oświaty Indowej, a nadto wszelkim pomy 
słom, polepszenie bytu materyalnego robotników 
mającym na celu. Jako to na przykład urządzenie 
mieszkań dla nich.

Sconiczne, ża tak powiem, przedstawienie mniej 
było świetuem. Gmach dla wystawy wzniesiony, 
był ciężki, poważny leez ponury i tracił na poró­
wnania z owym uroczym kryształowym pałacom z r. 
1850. Opisując nauczyciel jego zewnętrzną postać, 
i wspomniawszy o dwóch kopułach umieszczonych 
na dwóch końcach budynku, przytacza, że je  poró 
wnano, do tych pokryw srebrnych lub blaszanych, 
któremi ocbiaaia się pułmiski od much natrętnych. 
Słyszałem ja inno jeszcze porównanie, mówiono i 
„że z gąsiennicy motyl wyrasta, to się przecież sta- 
,ło inaczej. Pałac kryształowy był motylom Rk- 
„kim, przezroczystym, świetnym, gmach tegoto- 
„czny był gąsiennicą. grubą, nieruchomą, posępną, 
„aie powabną."

Koszta na wybudowanie i urządzenie tego gma­
chu były ogromne, dostarczyła je  potęga stowa­
rzyszenia. Korzyści były małe lub żadne. Wiele 
zarzutów przrciw Anglikom, przeciw Jury angiel­
skiemu dało się słyszeć, odepchnąć je  sprawiedli

aowym wybitnym dowodem, jak  złudnym jest ów 
tysiąooletni byt państwa rosyjskiego; dowodem, 
ze to państwo składa się z samych niedawnych 
zaborów, gdy nawet pomniki swego bytu w świe­
że zabranych stawia krajach. Niezważając na to je- 
uerał-gubernator i gubernator rozesłali swych ajentów 
aby wybierali składkę od włościan, a jeżeli można 
od obywateli, na postawienie tego pomnika. Gdy 
jednak może zaledwo Yio składek dojdzie a 9/ , 0 
w biórokracyi rosyjskiej utonie, daje to błogą na­
dzieję, że ze składek tych nigdy pomnik nie sta­
nie, chyba-by rząd własne na ten cel przeznaczył 
fundusze, o czem jednak wątpić można zważając 
na opłakany stan finansów rosyjskich. Co do wła­
ścicieli ziemskich i oświeceńszej klasy w miastach, 
wątpiemy, aby choć jeden grosz dał ktokolwiek na 
ten pomnik; i włościanie nic nie dadzą, wyjąwszy, 
że może egzekucyami co na nich polieya powiato­
wa wymęczy, lub ajenci im przedstawią, iż to jest 
składka, aby wyrobić zupełne oddanie im gruntu.

Dochodzi nas tu opis egzekucyi spełaionsj w Ki 
jowie na pułkowniku wojsk rosyjskich Krasuckim, 
który za tak zwano przestępstwo polityczne ska 
zany został z początku na śmierć, a następnie na 
12 1st robót w minach syberyjskioh. (Opis egze­
kucyi w Kijowie na Krasuckim opuszczamy z li­
stu tego, gdyż podajemy niżej szczegółowy opis 
z Kijowa nam nadesłany. F. R. Cz.)

K i j ó w  8 grudnia (spóźnione).

Uwolnione zostały chwilowo trzy nasze prowin- 
cye od ciemiężącego je jeucrał-gnbcrnatora Wasd- 
ozykowa, zmarłego 25go listopada rano w mieście 
tutejHzćui; a jakkolwiek niespodziewamy się, aby 
rząd rosyjski dał lepszego prokonsula, zawsze je 
dnak śmierć jego, w której zdaje się widoczną 
kara Boża, nie jednego złego przeraziła.

Gdy wyroki sądu wojennego żytomirskiego na 
nie winnych obwinionych wydane, jak  to wam przed 
parę miesiącami z Żytomierza słusznie przedsta 
wiano, zatwierdzone zostały w Kijowie przez je- 
aerał-gnbernatora i spełnione, — trudno było wy­
szukać nowych pozorów do śledztw i sądów wo­
jennych, nowych pretekstów do dłuższego u tn y  
mania obostrzonego stanu wojennego i utrwalenia 
nieograniczonej władzy jenerał gubernatora. Ks. 
Wa8ilezykow i jego zausznicy przestraszeni, że mo­
że władza się ta zmniejszy, szukali nieustannie 
nowych pozorów do śledztw i nowych ofiar. Ajen­
ci donieśli, że między oficerami jest spisek, że 
pułkownik sztaba Krasucki, urodzony na Białorusi, 
podejrzany jest o rozszerzanie pism Hercena w 
wojsku. Aresztowano go, zrobiono rewizyę i gdy 
znaleziono podobno jakieś pisma tego autora, bę­
dące prawic w każdym domu w całem cesarstwie 
rosyjskiem, stawiono go przed sąd wojenno-poło­
wy w Kijowie; a gdy utrzymywano, że dowiedzio­
no mu, iż pisma takowe rozszerzał, skazany został 
na rozstrzelanie. Wyrok zatwierdzono, a Wasil 
czykowi pozostawiono władzę oznaczenia dni# 
egzekucyi. Tenże jeuerał-gnbernator nakazuje wy­
rok ogłosić zaraz pułkownikowi Krasuckiemu; lecz 
po ogłoszeniu wyroku śmierci, miesiąc jeszcze trzy­
ma w twierdzy skazanego spodziewającego się 
lada chwila, że przyjdą wyrok wykonać. Po mie 
siącu takiej męki, przychodzi z Petersburga roz­
kaz, że jeżeli Krasucki jeszcve stracony nie został, 
darować mu życie, a pozbawiwszy wszelkich praw 
stanu formą na to przepisaną, wysłać do robót w 
kopalniach syberyjskich na lat 12.

Osropoą egzekucyę pozbawienia praw stanu 
urządza Wasilezyków z całą okazałością. Każe 
wystąpić wojsku, sam wyjeżdża na plaa w całćj 
paradzie otoczony licznym orszakiem; wyprowa­
dzają półkownika Krasnckiego i ubranego w mun­
dur, okrytego orderami, stawiają ped pręgierzem. 
Stojącemu ta , odczytują wyrok, a następnie kat 
obrywa ma szlify, ordery, zdziera mundur, łamie 
szpadę nsd głową i uderza dwa razy w policzek. 
Spostrzegłszy na nieszczęśliwym Krasuckim me­
dalion z wizerunkiem Najświętszćj Panny, chciał 
mu kat i ten zerwać. Tu Krasucki dobywszy o- 
statnich sił zawołał: „Życie możesz mi odebrać, bo 
to twoje r .emiosło, lecz tego m aku świętego rę 
kami twemi kal.ć nie śmiesz, wszak to nie od 
Cara pochodzi." Wojsko i lud zaczęli szemrać, 
wtem uderzenie w bębny zgłaszyło słowa Kra­
snckiego, lecz medal z wizerunkiem Najświętszćj 
Panny mu pozostawiono, a ubrawszy w aresztan- 
ckia odzienie, odprowadzono z placu.

Nieszczęśliwa żona Krasnckiego chcąc jeszcze raz 
męża widzieć i pożegnać, była obecna na placu i 
dostała pomieszania zmysłów. Ks. Wasilezyków 
itojąo ciągła konno, przestrzegał pilne form i po­
rządku egzekucyi, a po spończonej wrócił do domu 
uradowany, iż dał przykład surowości. Wkrótce 
jednak uczuł się słabym, z przeziębienia dostał fe-

wość nakazuje. W  ustanowionym sądzie przysię­
głych liczba człouków angielskich przeważała. 
Wszystkich było ich 615, między nimi 328 Augli 
ków. Francya miała ich 65. Podzielono sąd na 36 
oddziałów. W siedmiu przewodniczyli członkowie 
francuscy. 10 wice-prezesów między F ran c jam i 
wybran >, 30,000 wystawców liczono. Anglia 6965, 
Francya 3438 dostarczyła, 7000 przeznaczono na 
gród. Aogiia 1617, Francya 1405 otrzymała, ą 
vięc stosunkowo więcej od Anglii. Sąd przysię^ 
■łych, który w większości z Anglików się składał, 
okazał więc wielką bezstronność, a nawet sąsiedz 
bą względność. Wstąpiwszy w budynek i objąwszy 
wnętrze jego jednym rzutem oka, uderzony byłeś 
wśród tej pokojowej uroczystości, wielką liczbą 
wydoskonalonych narzędzi wojennych.

Zdawać się mogło, że umysł ludzki użył czasu 
pokoju na pomnożenie środków zniszczenia. Lecz 
głębsza rozwaga przekonywała, że to właśnie u- 
doskonalenie tych środków, czyniło wojnę tem 
mniej pożądaną i prawdopodobną, a w razie jej wy­
buchu zapewniało kiótsze jej trwanie, prędszy po­
wrót do pokoju. Utrzymana klasyfikacya z wystaw 
ooprzednieb dla nastej nauki bardzo korzystną 
była. Geograficzny, że tak rzec można, nie zaś 
rodzajowy podział przyjęto. Rozdzielała się wysta­
wa na narody, nie na przedmioty. Ten system do­
zwalał nam badać postępy, pracę, ducha każdego 
narodu.

Przytoczę jeden przykład. Kolonie angielskie 
niezmiernie zajmującego dostarczyły obrazu. I  tak 
w 28 oddziale do którego rozpoznania powołany 
był mówca, znajdowały się prace introligatorskie* 
drukarskie, litografio, papier. Kolonie angielskie 
przedstawiały właściwy sobie charakter. Obok dzi­
kości natury, Ciłe wykształcenie cywilizacyjne. 
I tak kolonie dostarczyły książek wybornie druko­
wanych, wykwintnie oprawnych. Ale jakież były 
te książki. Oto Biblia lub Nowy testament, dzieła 
Sbakspears, i księga handlowa. Czy te okazy nie

bry i położył się w łóżko. Wywiązał się tyfas, na 
stępnic dostał anginy zadaszeniem grożącej; lecz 
lekarze uozynili operacyę, która stan jego polepszy­
ła. Korzystając z tego polepszenia, leżąc w łóżku 
podpisuje Wasilezyków wyrok skazujący dwóch 
młodych ludzi Miklera i Wolskiego w sołdaty za 
karę bez wysługi. Podpisuje także odezwę do gmin 
włościańskich, w której każe ogłaszać ludowi wiej­
skiemu , że „carowie rosyjscy lat 50 pracowali nad 
wyzwoleniem jego i wyrwaniem go z rąk lackich, 
że swobody, których ju t używa i używać będzie, 
winien tylko carom, którym okazywać zawsze wi- 
uien miłość i przywiązanie bez granic i z najzupeł- 
niojszem posłuszeństwem, spełniać bez wahania 
wszelkie ich rozkazy." W kilka godzin po podpi­
sania tej odezwy, choroba jego się pogarsza i po 
długiem 20-godzinnem konaniu umiera.

Księżna Wesilczykowa, kobieta dumna, która 
w istocie za życia męża wszystkiem rządziła, prze­
straszona jego śmiercią, przewodzi sobie na pa­
mięć całe swe rządy i dostaje pomieszania zmy­
słów, które ją  chwilami opuszcza. W czasie obłą 
kania ubiera się w szlafrok męża, chodzi po poko­
jach mniemając się jeszcze jenerał-gnbsrnatorową. 
Przyszedłszy do siebie, pisze list do cesarzowej 
z prośbą o ułaskawienie i powrót Krasnckiego, leoz 
odpowiedzi nic odbiera.

R z y m  23 grudnia.

Adresa podobne do tego, jak i dwa dekanaty 
chełmskie wystosowały przeciwko obiorowi X. 
Kalińskiego, są bardzo skutecznym środkiem do 
oświecenia zwierzcbnoś.i duchowućj. Jakoż wspo- 
raniony adres podany został natychmiast najw jż 
szćj władzy kościelnćj i spodziewać się należy, 
że skutek pomyślny przyniesie. Teraz zaś, gdy p. 
Kisielew, poseł rosyjski, coraz gorliwićj zaleca 
księdza Łubieńskiego i coraz wymownićj przemawia 
o jego zaletach,Die zdaniem naszem nie zdołałoby 
się stać skuteczniejszą przeciwwagą tych praktyk, 
jak parę adresów tak duchowieństwa jako i świe 
ckich osób, przekonywających Stolicę Świętą o 
nadzwyczajnćj niepopularności tego kandydata. Je­
dnomyślność taka powinnaby Rzym zastanowić, 
bo wszystko co w Boga wierzy i polskie nosi na­
zwisko lub jakikolwiek ma związek krwi lub współ­
czucia z Polską, protestuje energicznie przeciwko 
księdzu Konstantemu Łubieńskiemu. Najbliżsi jego 
krewni są najgorętszymi jego przeciwnikami- Ale 
wszystkie te zabiegi, jako najbardzićj się gruntu­
jące na politycznych względach, n 'e  wiele tutaj 
będą znaczyły, jeśli się Rzym nie przekona o po­
wszechności wstrętu, jaki w naszym kraju do X. 
Łubieńskiego istnieje. Osobom bliżój kandydata ży 
jącym nie trudno będzie zapewne i o kanoniczne 
przeszkody. Ale jeśli kraj będzie milczał, niech się 
potem nie dziwi, jeśli się stanie wbrew jego ży 
czeuiom. Pr.-.sa szczególnie ma obowiązek, tam 
gdzie jest wolną, występować sumiennie i powa­
żnie przeciw tćj kandydaturze i opinię krajową 
poruszać.

Wiele osób rozumiało, że artykuł o X. Gałe­
ckim w Le Monde umieszczony, natchniony był z 
Rzymu. Mniemanie to jest bezzasadnem; artykuł 
ton został nadesłany z Wiednia do redakcyi, któ 
ra jak  wiadomo, ma rozległo stosunki w tćj sto­
licy. Przybył tutaj, jak  Błychać, ze wspomnionćj sto­
licy prałat Fe8scl, któryby miał prowadzić układy 
ze Stolicą Świętą względem nowego prawa o pro­
testantach.

Minister prac publicznych baron Costantini- 
Baldini, gotuje na rok przyszły wystawę rzymską 
artystyczną, rolniczą i przemysłową. Mniemają, ie  
ta wystawa wielu cudzoziemców do Rzymu spro­
wadzi. Chcą przeznaczyć na nią przestronny i ma­
lowniczy klasztor Kartuzów koło termów Dyokle- 
cyana, dzieło Michała Anioła.

P. Drouyn de Lbuys zmienia wszystkich konsu 
łów francuskich we Włoszech i posyła na ich miej­
sce przeciwników uaitaryzmn.

Onegdaj Papież asystował na nabożeństwie w 
kaplicy sykstjóakiój. Kardynałowie', biskupowie, 
dwór, towarzyszyli mu. Cudtoziemców było też 
mnóstwo i już się zaczynają coroczne bójki An 
glików  i A ngielek  ze Szwajcaram i papieskimi, 
których przełamać usiłują, by się na pierwsze miej­
sca wcisnąć. Na Bożs Narodzenie będzie jeszcze 
gorzćj, i szczęśliwy wówczas, kto miejsce zawcza­
su zdobędzie. Ojciec Święty używający obecnie 
dobrego zdrowia, sam wszystkie ceremonie odpra­
wi, to jest pasterską mszę w Sykstyńskićj kapli­
cy, drugą w swojćj prywatnći, a trzecią śpiewaną 
w kościele św. Piotra. W ątpią słusznie, aby pa 
sterska msza odprawiona b jła  jak  dawnićj przez 
niego w bazylice N. P. Snieżnćj, przed betleemskim 
żłobem pizez Cesarzową Helenę do Rzymu prze­
wiezionym. Nabożeństwo to odbywające się około

dają wyraźnie widzieć ducha tego wielkiego na­
rodu ang elskiego— Narodu, który gdziekolwiek się 
sadowi, niesie oświatę religijną, niuki, przemysł 
i handel. Buduje wszędzie najprzód Kościół, potem 
szkołę, a następnie dom bankowy.

Na tej uwadze skończył nauczyciel drugą prele- 
kcyę. W następnych rozważał, i rozwaŻŁĆ dalej bę­
dzie ze stanowiska jakie oznaczył wystawę tego 
roczne. A zwyczajem swoim czerpiąc i niosą zdro­
wą naukę, będzie wykazywał, że praca człowieka 
i iudzkośji ku materyalnym zwrócona przedmio­
tom, nie same tylko materyalno ma cele, i że do 
brze uporządkowana i skierowana m&ieryalne uzy­
skawszy korzjści, wyższych poszukiwać powinna 
i wyższe osięga.

Paryż 29 grudnia.
A.

Nowości Bibliograficzne.
L w ó w .  Wyszedł Dziejów Polski Szujskiego, Ze­

szyt IV, obejmujący koniec epoki Jagiellonów, pano- 
wauie obu Zygmuntów. Autor silnemi pociągami skre­
ślił w nim żywy obraz złotego wieku dziejów naszych, 
łącząc opowieść wypadków politycznych z poglądem 
na cały ruch umysłowy, prawodawstwo, oświatę, pi­
śmiennictwo i obyczaje. W końcu umieszczony po­
gląd ogóloy na dzieje Jagiellonów od r. 1386 do 1572, 
dołączone także tablice synhronistyczne. Zeszyt V, 
obejmujący dzieje Zygmunta Illgo już jest pod prasą.

Henryk Szmit kończy druk czwartego i ostatniego 
zeszyta, Dziejów Narodu polskiego, od najdawniej­
szych czasów, krótko i zwięźle opowiedzianych. Zeszyt 
niniejszy wyjdzie z pod prasy jeszcze z końcem bie­
żącego roku i będzie ostatnim zeszytem tego, głównie 
dla młodzieży przeznaczonego pożytecznego dzieła.

północy, stawało się powodem wielkiego natłoku, 
zgorszeń, a jak  na teraz, mogłoby Ojca Świętego 
aa niebezpieczeństwo narazić, bo łatwoby się emi- 
saryuszowi Mazziniego wcisnąć do kościoła i ko­
rzystać z ciżby i nocnój godziny dla popełnienia 
zamacha.

Mówią ciągle o różnych zmianach tutejszych do- 
8tojaików: monsignor Narducci-Boccaccio, koman­
dor św. Dacha in Saxia  i dyrektor szpitala Saa- 
Spirito, z którym monsignor de Mćrode miał po­
dobno także nieporozumienie, byłby usunięty i za­
stąpiony przez monsignoca Fioraui, prałata domo­
wego Jego Swiętobliwości.

La Patrie miewa szczególne korespondeneye z 
Rzymu, a jako na półarzędowy dzieanik przystało, 
głosi zarozumiale i stanowczo wieści całkiem bez­
zasadne. Donosi ona op., że wojsko papieskie ma 
być całkiem rozwiązane i że minister broni za­
chowa tylko żandarmeryę, która do pięciu tysięcy 
ponncźoną zostanie; dodaje, iż to rozwiązanie ma 
związek z refirmami, nad któremi pracuje komi­
sya z czterech prałatów złożona. Owóż nie było 
nawet wzmianki w tutejszych rządowych sferach o 
podobnym projekcie; monsignor Mćrodo nie myśli 
wojska ani rozwiązywać ani zmniejszać, a kore­
spondent Patrie, który udaje świadomego najtaj­
niejszych spraw tutejszych, spolował zapewze tę 
wiadomość w kawiarni, gdzie co wieczór spotkać 
go możoa.

Od Nowego Roku zaczną wychodzić różne fe­
deralne dzienniki na wzór Napoli, to jest Firenze 
we Florancyi, Modene w Modenie, Parma w P ar­
mie, itd. Jednakowoż redaktorowie tyeh rozlicz­
nych organów powinniby się zastanowić, iż po­
wrót do stanu takiego, jaki był przedtem, jest nie­
podobieństwem, i że się dawne dynastye zużyły i 
są narodowi nie miłe.

Księżna Karolina z Iwanowskich Ssyn-Wittgen­
stein mianowana została członkiem akademii Pan­
teonu, tak zwanćj dei Virtuosi.

Odbyło się także żałobne nabożeństwo w obrzę­
dzie unickim w kościele Santa Maria del Pascolo 
za duszę śp. br. Róży Zamoyskićj. Rodacy nasi ba­
wiący obecnie w Rzymie znajdowali się na niem.

Mówią, że X. Józef Berardi, arcybiskup nicej­
ski, który miał się udać jako nuneyusz apostolski 
do Petersburga, zostanie sekretarzem kougregacyi 
biskupów na miejscu monsignora Bizzarri, który 
otrzyma kapelusz kardynalski w marcu. Jestto u- 
tząd zapewniający z czasem wstęp do św. kole­
gium. Niewiadomo, ktoby zastąpił monsignora Be- 
rardego w wica-sekretarstwie stano. Dostojnik ten 
jest obecnie bardzo cierpiący; lekarze mu oświad­
cz) 1’, że gdyby się był udał do Rosyi, podróż swo­
ją życiem by przypłacił. Jakoż raduje on się bar­
dzo, że n;e przyszło do tćj ostateczności. Widać 
że wszelka nadzieja nuneyatury stracona, skoro 
przysły nuneyusz ma być na inny urząd przenie­
siony. W ogóle osoby bliskie z Watykanem sto­
sunki mające twierdzą, iż ta nastąpią ważne zmia­
ny w administracyi i w składzie rządu. Wpływ 
monsignora Mćrode jest ogromnym; stał się on dziś 
głównym doradzcą papieskim w najważniejszych 
sprawach.

C x e r n i o w c e .  N . Nachr. donoszą z tego 
miasta w końcu grudnia, że na ostatniem posie­
dzeniu wydziału krajowego bukowińskiego posta­
nowiono jednogłośnie przedłożyć na następne ze­
branie sejmowe projekta do zmiany ustawy wy- 
borczćj i krajowćj. Wnioski, które zdolne są za­
jąć uwagę publiczną, tyczą się prawa wyborczego 
urzędników i nomiuacyi marszałka krajowego. Po 
długich rozprawach zgodzono się na to, aby p ra­
wo wybierania urzędników uczynić zawisłem od 
pewnćj kwoty podatkowćj, a naczelników powia­
towych zupełnie wyłączyć od wybieralności w po­
wiatach pod ich zarządem zostających. Co do 
marszałka sejmowego, propozycye zmierzają do 
tego, aby sejmowi pozostawioną była wolność 
przedstawiania trzech kandydatów na tę godność, 
aby wybór zastępcy marszałka ograniczał się tyl­
ko do jednego zebrania sejmowego i aby się od­
był na zgromadzenia, zaś wybór zastępcy marszsl- 
ka w wydziale aby odnosił się do całego okresu sej­
mowego i odbywał się na przyszłość w wydziale. 
W żadnym (?) innym kraju monarchii nie mssz 
zdaniem korespondenta potrzeby takićj zmiany, 
prócz w Bukowinie, gdzie od pół roku rząd nie 
uskutecznił nomiuacyi marszałka, tak iż miejsce 
jego zastępca zajmnje wbrew przepisom i atrybn- 
cyorn tego urzędu. Wydział postanowił podobno nie 
uznawać legalności takiego stanu, a zatem zaraz 
za pierwszem zebraniem się sejmu przyjdzie za­
pewne do nieporozumień. Zestawiwszy §§ 2, 4 i 11 
wykaże się , że Ministrowi staną nie służy prawo 
rozciągania atrybucyj marszałka na jego zastępcę 
na czas nieograniczony prostem rozporządzę ciem

Bibliotekarz biblioteki uniwersyteckiej b. prof. Ur­
bański napisał Wykład Fizyki w dwóch tomach, przed­
stawiającym umiejętność tę ze Btanowiska nsj nowszego 
na jakim obecnie stanęła. Ważne to ściśle naukowe 
dzieło, zamyśla autor drukować w Warszawie nakła­
dem Orgelbranda.

Z dzieł ludowych wychodzi nowe, trzecie już wyda- 
aie, staraniem komisyi wydawniczćj: Obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej na Jasnej Górze, królowej 
Polskiej. Dwa poprzednio wydania w 7000 egzempla­
rzy, rozeszły się w bardzo krótkim czasie. Wydanie 
obecne będzie ozdobione ryciną kolorowaną. Druga 
podobna broszurka tego samego autora i również sta­
raniem komisyi wydawniczej opuściła właśnie prasę. 
Opisuje Żywot świętego Wojciecha. Dołączona także 
będzie rycina przedstawiająca pomienionego świętego.

Ignacy Komorowski napisał: Wspomnienia podcho­
rążego z czasów W- Nięcia Konstantego. Pamiętniki 
te, zawierające wiele ciekawych szczegółów malujących 
ucisk Polski, a zwłaszcza wojska oddanego całkowicie 
na łaskę kapryśnego W. Xięcia, będą w krótce dru­
kiem ogłoszone.

Kończy się teffli dniami druk zeszytu ligo  Historyi 
cywilizacyi w Anglii przez H. T. Bukle przekład Wł. 
Zawadzkiego. Zeszyt ten obejmuje rys umysłowości 
angielskiej od połowy XVTgo do końca XVIIIgo wieku.

Nakładem Karola Wilda wychodzi Mapa Polski 
w dawnych granicach, ułożona przez Topolnickiego, 
według źródeł historycznych Sarnickiego, Lelewela i 
Balińskiego, tudzież map Wrotnowskiego, Zanoniego, 
Shedy i FlemmiDga. Format tej mapy jest dwuarka- 
szowy. Oznaczone są na niej z wielką dokładnością 
granice województw i ziem, czego na wielkiej mapie 
wydanej w Paryża nieznajdzie, przytem także granice 
posiadłości niestałych, utraconych, granice porozbioro- 
we, tudzież księstwa Warszawskiego.
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miuisteryalaeui, gdy według konstytucyi Monarcha 
mianuje marszałka na cały okres se jm o w y .

Wiedeń 2 stycznia. Wczoraj oczekiwano pu 
blikacyi nowej nstaw y drukowej, k tóra  od dawna 
już u zyskała  sankcyę cesarska- Niektóre dzienniki 
tłumaczą tę  zwłokę tern, *• *> wprowadzenia tej 
ustawy potrzeba było pewoycb instrukcyj dla władz, 
a takow e miał dopiero wygotować nowy minister 
sprawiedliwości. Wieści o amnestyi dla dziennika­
rzy skazanych, ueicbły zupełnie, a  natom iast o 
prócz amnestyi danej dziennikarzom węgierskim 
zniesiono w Węgrzech procesa o zbrodnie obra 
zy m ajestatu, których było 42, w iększa zaś liczba 
jeszcze była osób wmieszanych w te procesa.

  N. pan oprócz dawniej jnż przeznaczonych
2000 złr. na ubogich w W iedniu, przeznaczył świe­
żo podobnąż na ten cel kwotę.

—  Senator czarnogórski, Mirko Petrowicz, miał 
onegdaj posłuchanie u JCM ci, a poprzednio był 
a  posła tureckiego, księcia K allim achi; wieczorem 
zaś odjechał do T ry estu , zkąd wróci do Cetyni. 
Pobyt tu jego miał na celu uzyskać dla Czarno­
góry przychylność rządu cesarskiego, by znaleźć 
u niego opiekę przed natarczywością Porty. D a­
wniej Czarnogóra udaw ała się w takich sprawach 
do P etersburga , później szukała opieki w Paryża 
a  teraz ja k  się zdaje, liczy najbardziej na Au- 
stryę.

— Rząd zamyśla bić monetę zdawkową z me 
ta lu , a natom iast wyciągnąć z obiegu papierni 
10-centowe. Pieniążki te m ają być spiżowe. Przed­
miotem tym ma śię zająć komisya kontroli d łu ­
gów państwa.

P r a s y .
Przewodniczący w zgromadzeniu reprozentautów 

m iasta Berlina pan Ltlttig został powołany do mi 
u istra Bpraw wewnętrznych, który od niego zażą­
dał konceptu do adresu winszującego Nowego Ro­
ku królowi, jak i reprezentanci m iasta uchwalili. 
Pan Ltlttig zastrzegł zgromadzeniu reprezentantów 
decyzyą w tej miorze. W skutek tego zgrc madze 
nie reprezentantów na posiedzeniu swoim tajnem 
wczorajszem postanowiło nie przesyłać konceptu, 
ale natychm iast adres sam doręczyć ministrowi 
spraw  wewnętrznych z prośbą, aby tenże królowi 
go podał. Adres brzmi ja k  następuje:

N ajjaśniejszy , najpotężniejszy, najmiłościwszy 
Królu i P a n ie !

Równie i przy dzisiejszej zmianie roku idziemy 
za popędem, który nas rokrocznie prowadzi przed 
stopnie ironu, aby przedłożyć WKMości zaręczenie 
najwierniejszego poświęcenia i najgłębszego usza­
nowania. Z głębi naszych serc wychodzą powin­
szowania, które wynurzamy w imienin obywatel­
stwa przez nas reprezentowanego. Oby Wszechmo­
cny raczył WKMości życie i zdrowie w świętą 
wziąść swoją opiekę, oby błogosławił i nkrzepił 
w ierną pieczołowitość WKMości dla pomyślności 
drogiej ojczyzny.

T a wierna i nieustanna pieczołowitość umacnia 
nas w zaufaniu, że WKMości uda się uśm ierzyć 
ciężkie obawy, z jakiem i, jak to  WKMości wyznzć 
jesteśm y obowiązani, zbliżamy się do Nowego ro­
ku. Bo pożałowania godne starcie, jakiem  się 
kończy rok stary, przechodzi nierozwiązane do 
nowego, — starcie które podstawę konstytucyi 
w wątpliwość podsje, które im dłużej trwa, tem 
więcej przyłożyć się może do zamieszania umy­
słów ludu i upośledzić przewagę Prus na zewnątrz, 
polegającą na jedności króla z narodem.

Ony WKMuści spodobało się, — a to życzenie 
prawdziwie patryotyczne brzmi dzisiaj zoów we 
wszystkich sercach —  wstąpić na drogę, któraby 
z rozdwojenia do zgody i pokoju poprowadziła.

Trwam y w zaufiniu, źa o wysoką mądrość i 
sprawiedliwość WKMości rozbiją się nadzieje, któ­
ro nieprzyjaciele Prus i ich konstytucyi wiążą 
z dalsżem trwaniem wewnętrznej niezgody i że 
nowy rok będzie rokiem szczęścia i pomyślności 
i przyłoży się do podniesienia d o s to jn y c h  nsiło  
wań WKMości, które, ja k  W K M cść  w piśmie na j­
dostojniej szem Z dn ia 28 marca 1860 r. wyrzekłeś, 
są i będą zwracane ku prawdziweina zjednoczeniu 
i umocnieniu Pras i całych Niemiec.

Z najgłębszem uszanowaniem 
Waszej Królewskiej Mości 

najpoddanniejsi i najwierniejsi reprezentan cimiasta 
B srlins.

Pod tym adresem podpisali się wszyscy repre­
zentanci miasta.

Ameryka.
Dzienniki angielskie pow tarzają z dzienników 

N >wo Jorskich do 17go t. m. dochodzących, na- 
hiępue wiadomości o ostatniej bitwie stoczonej pod 
Fr.driksbnrgiem  13go grudnia. W iedzą już czyttl 
irr-y nasi z depesz, któreśmy podaw ali, iż obie 
armie stały długo na przeciwko siebie, przedzielo­
ne rzeką Rappahannolr, a mianowicie arm ia unioni- 
stowska pod dowództwem Burnsida na lewym brze­
gu tej rzek i, separatyści zaś na prawym po za 
miastem Fridriksburgiem , gdzie swoje stanowiska 
umocnili szeregiem wzniesionych bateryj. W takiej 
)K>zycyi gtały 0ba wojska przez miesiąc blisko, 
manewrując tylko mniejszemi oddziałami na skrzy­
dłach; szczególniej unioniści starali się wywabić 
separatystów z ich silnego stanow iska, aby nastę­
pnie na web uderzyć

Gdy jednak wszelkie te manewry nieodniosły 
j otądanegO sk u tk u , j«Dera) Bumsidc postanowił

przejść Rappahannolr, zająć Fridriksbnrg  i atako 
wać separatystów  na ich umocnionych pozycyacb. 
L ist z N ow ego-Jorku w Monitorze zamieszczony, 
utrzymuje, że właściwie jenerał Burnside niechcial 
wykonać tego zaczepnego ruchu, ale spełnił go za 
naleganiem jenerała Halleka, m inistra wojny Stan 
tona i rządu uaionistowskiego W W ashingtonie.

Najobszerniejsze dotąd sprawozdanie o tćj bi 
twie podaje Tribuna  nowojorska; mówiemy, naj 
obszerniejsze, gdyż nie możemy powiedzieć, aby 
było jasno i dokładne. Sprawozdanie to mówi bar­
dzo obszernie a ciemno o radzie wojennćj na kilka 
dni przed bitwą, o przygotowaniach, o przeprawie 
przez rzekę, o posuwaniu się kilku kolumnami, a 
dalój bardzo niedokładnie opisuje sam ą bitwę. Dla 
tego sprawozdanie to podamy tylko w treści, czs 
kając na nadejście dokładniejszego raportu.

Po zajęcia m iasta Fridriksburga, dywizye armii 
uniouistowskiój wysuwając się za przedmieścia, 
musiały się zaraz formować w linię bojową pod 
ogniem bąteryj nieprzyjacielskich. Batoryo te tai- 
były w zniesione, iż biły wzdłaż ulic z których 
musiały się wysuwać ściśnione kolumny wojsk 
Unii. Przy tem więc f ?rmowanin się w linię bojo 
wą, wielkie już straty ponieśli Unioniści. Lecz 
wreszcie zdołały się rozwinąć w ojska uoionistow- 
«kie. Dywizye pierwszćj linii mianowicie dywizya 
Hancock i Howard otrzym ały rozkaz uderzenia ca 
szańce wznoszące się na szeregu wzgórzów za mia 
stem, a osadzone przez separatystów. Lecz chociaż 
następnie zostały zmienione przez inne dywizye, 
nie zdołały dojść do szańców i wróciły zdziesiąt 
kowane ogniem artyleryi i piechoty. W tym ataka 
n* szańce, zużył jenerał Burnside kilka dywizyj 
swego lcwrgo skrzydła. Na prawem skrzydle z po­
czątku a tak  szedł pomyślnićj, artylorya nnioni- 
stowska rozwinąwszy się wspom agała atak  pie­
choty, k tóra mogła się podsuwać zasłonione po 
części lasem; lecz i tu a tak  został odparty z wielką 
stratą unionistów, do których na prawem skrzy­
dle strzelało 60 dział separatystowskich.

Mimo ciągłych wykrzykników sprawozdawcy a 
merykańskiego o zaciętości boju, z sprawozdania 
jego widoczną jest rzeczą, że walka ograniczała 
się na boju ogniowym z daleka, a nie przyszło 
bynajmniej do ręcznych zapasów na bagnety. Wódz 
uuionistów ujrzawszy, że nie może wyprzeć sepa­
ratystów z ich umocnionych stanowisk, cofnął się 
w nocy opuszczając Fridriksburg  i przeprawiając 
się na lewy brzeg Rappahannoku. Depesze urzę­
dowe ogłoszone w Nowem Jorku m ówią, żo ruch 
ten odbył się w zupełnym porządku, iż uprowa 
dzono wszystkich rannycb, całą artyleryę i baga­
że, a separatyści nie odważyli się niepokoić unio 
nistów w ich odwrocie.

Dodamy tu, iż bitwa ta pod Fiidriksburgiem  
jest pierwszym ważniejszym bojem od czasu bitwy 
ped Anthietam we wrześniu jeszcze stoczonej; jak  
w tamtej unioniści przerzucili za rzekę Potomac 
atakujących separatystów, tak  w tej przerzucani 
zostali za R sppahanuok przekraczający tę rzekę 
UDioniści.

K r o n i k a  m i e j s c o w a  I  s a g r a n f o z n a .

S 4 r a k » w  3 Btyczuia. W sali posiedzeń publicz 
nych tutejszego c. k. Bądu karnego odbyło się w u- 
biegłyck dwóch tygodniach, t. j. od dnia 22 grudnia 
1862 r. do 3go stycz. 1863 r. ogółem 11 rozpraw 
ostatecznych, z których 7 miało za przedmiot zbroduię 
kradzieży, 1 zabójstwa, 1 dzieciobójstwa, 1 gwałtu pu­
blicznego, wreszcie 1 przestępstwo z § 302 i 305 k. k. 
(przy drzwiach zamkniętych w sprawie pp. Mikulskie 
go i Janikowskiego, o którćj poprzednio wspomina­
liśmy).

W przyszłym zaś tygodniu odbywać się będą nastę­
pujące rozprawy OBtateczne: w dniu 5 stycz. Potakow 
skiego Józefa o zbrodnię przeniewierstwa; w dniu 7 b. m. 
Tymińskiego Józefa o oszustwo i przeniewiorstwo, tu ­
dzież Wiśniewskiego Kazimierza o zbrodnię ciężkiego 
obrażenia ciała.

— W poniedziałek 5 t. m. wieczór ma być w sali 
redatowćj ostatnie zgromadzenie wyborców miasta Kra­
kowa zwołane przez komitet przedwyborczy, jak to

głosił tenże komitet odezwą podaną wczoraj w pi­
śmie naszem.

— Dzień 2gi stycznia był bardzo przyjemny, po­
godny i spokojoy, wiatr ledwie co powiewał, chmury 
które się pokazały po południu, przeciągły pod poziom, 
temperatura najniższa doszła — 2°,7 i przypadła rano, 
późoiej jnż się nie zniżyła pod zero, a najwyżej pod 
mosł t się do -+-3°,2; barometr opadał ciągle, z 332’”,35 
(godz. 6 rano) opadł na 329”’,35 (godz. 6 rano 3go 
stycz); termometr pokazywał dzieś (3go) o 7ćj godz. 
+ 1°,0 R.

— Do wczorajszego listu ze Lwowa donoszącego o 
zawaleniu się w temże mieście domu, dodajemy z Gaz. 
Lwowskiej, iż był to trzechpiętrowy dom pod 1. 227 
na Zarwanicy, który od dawna zagrażał zawaleniem się, 
i którego mieszkańcy otrzymali zawezwanie od urzędu 
budowniczego, aby się niezwłocznie wyprowadzili, lecz 
,ak dodajo Gaz. Lwowska, „żaden z nich nie zastóso- 
wał się do tego." Gdy rano zaczął się dom rysować, 
wynieśli się z niego prawie wszyscy prócz kilku osób, 
a wkrótce potem dom runął z łoskotem, zapadłszy 
się aż do spodu. Toż samo spotkało niebawem dom 
sąsiedni. Gdy nie było pod ręką robotników do uprzą- 
tunia gruzów, aby wydobyć zasypanych niemi osób, ko­
menda udzieliła pomocy wojskowćj, lecz musiano się 
naprzód zająć podpieraniem sąsiednich domów, które 
groziły zawaleniem się, i aż dopiero po południu wzięto 
się do uprzątania gruzów. Wydostano z pod nich 
dwoje OBÓb, jednego starca chrześcijanina, który żył 
jeszcze, lecz jak znów naiwnie mówi Gaz. Lwowska

„z przestrachu i braku powietrza“ utracił zmysły. 
Oczywiście, że gdy dom się zawalił o 4śj rano, a za­
częto dopiero po południu wydobywać zasypanych, to 
mogli oni nietylko z „przestrachu utracić zmysły", lecz 
i „z braku powietrza" utracić życie. Drugi wydobyty 
był krawiec starozakonny Higer, który opuścił dom 
wcześniój, lecz wróciwszy raz jeszcze po pieniądze, 
zginął. Prócz tych dwóch, brakuje jeszcze jednćj ko­
biety i dwóch dziewcząt, których ciał jeszcze nie wy­
dobyto. Z tego się pokazuje, że magistrat nie dopil­
nował, aby opuszczono dom zagrażający zawaleniem 
się, a tłomaczenie takie, że się do tego rozkazu nikt 
nie za9tósował, jest o tyle niewczesuem, iż władze 
mają w ręku środki przymusowe, i w różnych oko­
licznościach używają ich skutecznie.

— Czytamy w Presse: Mamy w ręku deposzę te ­
legraficzną nadesłaną nam listownie do Wiednia, a 
która tem Bię różni od wszystkich innych depesz, iż 
była nietylko przesłaną narządem Amerykanina Ha- 
ghes, lecz równocześnie drukowaną wyraźnie zwykłemi 
czcionkami. Nowy ten narząd opatrzony jest jakby 
fortepian klawiszami, odpowiedniemi głoskom abeeadła 
i z największą łatwością każdy bez poprzedniej nauki 
może za pomocą tych klawiszów wybijać głoski, a 
spieszniej idzie niż z narządem Morsego. Riądy fran­
cuski i rosyjski nabyły już patent tego wynalazku, 
grubo za niego zapłaciwszy. Lubo jnż od lat kilku 
prof. Hnghes wynalazł ten narząd i otrzymał nań pa­
tent swobody, leCż dopiero teraz tak go ulepszył, że 
telegraf jego może być używany na wielkie przestrze­
nie. System tea będzie teraz zaprowadzony między 
Londynom a Manchestrem. W ADglii coraz więcej zaj- 
tnnją się ulepszeniem i rozpowszechnieniem telegrafów. 
Nowe przedsiębiorstwo telegrafu atlantyckiego rozpi­
sało akcye na 600,000 fant. szt. Prócz tego draga 
jeszcze tworzy Bię kompania atlantyckiego telegrafa. 
W Londynie miano teraz depeszę z Omska, dokąd już 
sięga telegraf. Dwie godzin drogi potrzeba było z tego 
miasta sybirskiego do Londynu, aby przesłać wiado­
mość, że druty już rozpięte.

— Do dzienników wiedeńskich donoszą z Makowa 
(w obwodzie wadowickim): W drogie święto Bożego 
narodzenia siedziało w Nowym Targu w pewnym domu 
trzech ludzi grając w karty o orzechy. Jeden z nich 
wyszedł na chwilę między 8mą a 9tą wieczór, mówiąc, 
że zaraz wróci. Gdy jednak długi czas upłynął a nie 
.było go widać z powrotem, dwaj towarzysze wyjrzeli 
z domu żeby go szukać. Na wielkie przerażenie swoje 
spostrzegli go leżącego bez duszy przy rogu domu. Miał 
on kilka ciężkich ran zadanych w głowę i na całem 
ciele, i przed chwilą dopiero był zamordowany. Nie 
masz żadnych ani poszlaków, ani nawet domysłów, któ- 
reby naprowadzały na sprawcę tój zbrodni.

— Jntro w niedzielę dnia 4go stycznia, ś. Tyta i ś. 
Dafroza m.; w poniedziałek 5go stycz. ś. Emiliana p.

ś. Telesfora.

1 4 % — 15%

Rzepak (za 160 funt. brutto) 237 225 209
deny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 % 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (p0 1*67% kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia . • . . .
„ dobra ........................
„ ś r e d n ia ....................
„ poślednia . . . .

Biała p r z e d n ia ........................
o dobra ............................
s, średnia .  ...................
„ p o śled n ia .......................

. 1 2 % — 13%  
. 10% -11% 
. 8 -  9%

. 18 — 19 

. 15 —17%  

. 1 0 % —13 

. 7 % — 9

G o s p o d a r s tw o ,  p r a o s a y s ł  i h a n d o i
PRZEGLĄD MIESIĘCZNY

stanu galicyjskiej Passy Oszczędności. 
z dniem 31 grudnia 1863.

S tan  czy n n y :

99 47

396.000] -  
383.567 18 -

373,114

104.400

1,846.493 37 
855,45939|-

I I
1133 67
3836 33 

11,858 27

Gotowizna......................................
Pajiiory publiczne

a) nieulogające kursowi i pła­
tno za okazaniem.................

b) nienlegajaoe kursowi z ter­
minom najdłuższym 6 mie­
sięcy ..................... ....

ej aprzedajne po knrgie . . .
Ba»tawy: kwoty udzielono na pa­

piery i monety z terminem naj­
dłuższym dni 9 0 .....................

Weksle: któryoh termina nie na­
deszły z torminem najdłuższym 
dni 90 . . . . . . . . . .

Pożyczki hipoteozno:
a) z iem sk ie ..............................
b) m iojsk io ..............................

Rachunek różnych osób: drobne
należytoóoi i niedobory . . .

Z a p a sy ..........................................
Prowizye zaległe u stron . . .

S tan  b ierny:
Wkładki na kai^żeozki: 

byłozkońeomz.miea. złr. k. 
wb. m. włożyło 

519 stron 61.230 27
w b.m. wypłacono 
547 stronom 70 444 95 -)

Narosły prowiz. nicpodnieeionemi 
Zakłady publiczne na raohunkaoh

ciągłych m a ją .........................
Rachunek różnych osób: nadwyżki 

i kwoty nadesłane do rozli­
czenia ......................................

Fundusz rezerwowy (majątek
własny zakładu).....................

Fundusz emerytalny dla urzędni­
ków i sług zakładu . . . .

Zysk czysty przy zamknięciu ro.
cinom wyprowadzony . . . .  |

Prowizye pobrane na rok przyszły I
O g ó ł y .  . . . 3,900,429)92 5|3,900,429 

Lwów dnia 31 grudnia 1862 r.
Od Dyrekoyi galicyjekiój Kasy Oszczędności.

L a s k o w s k i .  S. K r a w c z y k  i e wic z.

d.

złr. Ikrld

26,480 34 5

o,441,716 14
I

9224168

3.432 49 l|46j 
64,343 3S|

złr.

3,496,834

52,361

16,019

214,441

58,586
I

22,468
30,683

WroołftW 3 Igo grudnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro- 
szy srebrnych pruBkich (po fi cent. w. a. oprócz M y .)

przed. śred. pośled.
79 81 76 70 73

72 
61 
36 
24 
48

Pszenica biała 
„ żółta 

Żyto * . .
Jęczmień . 
Owioń . . . 
Groch .

74 76 
52-53 
37 39 
25-26 
ŁO-53

67-70 
49-60 
34 35 
22-23 
44 46

Pntegiąd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  n. M. 2 stycznia. Dziennik L ' E u ­
rope podaje treść depeszy hr. Rechberga do ajen­
tów dyplomatycznych austryackich za granicą 
względem skraw y greckiej. M inister austryacki n- 
waża tę kweatyę jako ściśle zw iązaną z kwastyą 
wechodoią i protestuje przeciw powołaniu na troD 
grecki jakiegokolw iek księc a włoskiego.

P a r y ż  2 stycznia. Dzisiejszy Monitor pisze: 
„N uncjusz złożył Cesarzowi życzenia w imieniu 
Ciała prawodawczego. Cesaiz dziękując rzak ł: 
szczęśliwy jestem  widząc s ;ę otoczonym reprezen­
tantam i wszystkich mocarstw. Ci reprezentanci 
mogą zs świadczyć o mojem pragnienia, aby żyć 
z niemi w przyjacielskich stosónkach, które po- 
trz tbne są  do zabezpieczenia pokoju teraz i na 
przyszłość. (Jest to dokładniejszy telegram o przy 
jęcia noworoeżnem w Tuilleriach, o którem ram  
już doniosła depesza w nocy nadeszła i na końcu 
wczorajszego numeru zamieszczona. P. R. Cz.)

P a r y ż  2 stycznia. L a  Patrie  pisze: Cesarz roz­
mawiał na  wczorajszem zebraniu z posłami i na­
czelnikami poselstw. Sekretarzowi poselstwa hi 
szpańskiego, Muro, wyraził ubolewanie z powodu 
nieobecności m arszałka Conchs, i nadzieję, że sto­
sunki między F rancyą a H iszpanią znowu Btauą 
na najlepszej stopie. L a  Patrie  mniema, że Concha 
nie wróoi do Paryża i że obstawać będsie przy 
żądaniu dymisyi. Kalerdżis reprezenta it rządu gre­
ckiego, nieuznanego przez Francyę, nie był na ze­
brania wczorajszem.

P a r y ż  2 stycznia po południu. W Londynio i 
Turynie silna je s t partya za wyborem księcia 
Aosta na króla greckiego (jeden z synów W iktora 
Em anuela). Austrya protestuje najmocniej przeciw 
tamu wyborowi, a w tutejszych kołach świadomych 
rzeczy twierdzą, iż rząd francuski podziela to zda­
nie dworu austryackiego.

R z y m  1 stycznia. Papież przyjm ował dzisiaj 
korpus oficerów francuskich składających mu życze­
nia i  w długićj przemowie wyraził ufność, że ża­
łujący Piemont upadnie do nóg Stolicy Ąpostolskićj 
ja k  Jakób  upadł do tó g  aniołow i, z którym wal 
czył przez noc całą nie znając go.

R z y m  2 stycznia (przez Paryż). Papież przyj­
mował posła francuskiego. W mowie swojój odda 
wał on wielkie pochwały armii francuskićj. Oka­
zuje on wdzięczność dla nićj za op iekę, jak ą  mu 
ta  użycza przeciw nieprzyjaciołom wiecznego miasta 
i Stolicy Stój. Ojciec święty mówił o C esarzu , o 
cnotach Cesarzowój i objawił wielką troskliwość 
dla Cesarzewicza. W końcu dał wszystkim ofiie- 
rom, żołnierzom, ich rodzinom i całój Francyi bło­
gosławieństwo. Papież i zgrom tdzeni byli rozczo 
leni. Jenerał Montebello przedstawiał mu oficerów.

Wiadomości z W a r s z a w y ,  z W o ł y n i a  i innych 
p r o w i n c y j  d a w n i e j  Z a b r a n y c h ,  które dzisiaj 
podajemy lub w ostatnich numerach pisma naszego 
zamieściliśmy, okazują, że ucisk rosyjski jeżeli nie 
natężył się jeszcze, to w niczem nie zwolnią! do 
końca roku, lecz okazują zarazem, iż mimo tych 
podwojonych przez cały rok prześladowań, naród 
we wszystkich prowiacyach pod rządem rosyjskim 
nietylko nie zw ątpił o swych prawach i swojej 
przyszłości, ale wszędzie śmiało o nie się dopom- 
niał, a stojąc przy nich, licząc tylko na siebie, 
pracą wewnętrzną wytrw ałą rozw ija swe siły, i 
choć bezbronnie, postępuje spokojnie naprzód drogą 
na której go, jak  to uroczyście wyrzeczono, wstrzy­
mać nie może ani siła wojskowa, ani sądy wo­
jenne, ani więzienia, w ygnania i kary  śmierci. 
Z drogi tćj nic go nie zepchnie i zepchnąć nie 
zdoła, a usiłowania rosyjskie aby rozerwać jego 
jedność, odbijają się o jedno uczucie i jedną myśl, 
która wszystkich ożywia i łączy. Mimo prześlado­
wań, duch narodowy wzmaga się w prowincyacb 
Zabranych, a  obok jego  objawów, tem śmieszniej 
szemi są pomniki jak ie  tam chce wznosić rząd ro ­
syjski na pam iątkę tysiącoletoiego swego bytu,

wbrew świadectwa całój hiBtoryi. Świeży pomnik 
którego wzniesienie zam ierza rząd rosyjski w Ż y ­
tomierzu, jak  powyżćj donosi nasz korespondent, 
świadczyć właśnie będzie całemu tamecznemu lu­
dowi, ja k  świeżem jes t tam panowanie rosyjskie, 
gdy przeciwnie w odwiecznych tradycyach tego 
ludu istniejące podanie mówi mu o żelaznych słu- 
p.»ch bitych przed la t tysiącem w Dnieprze na pa­
miątkę granic starej Polski.— Dzienniki warszawskie 
z 2  t m. podają urzędowe doniesienie o składaniu 
w dnia 1 t. m. życzeń noworocznych W. Ks. Kon­
stantemu przez urzędników, radę wojskową i kon­
sulów zagranicznych, a następnie przez urzędni­
ków Naczelnikowi rządu cywilnego. Zresztą dzien­
niki te uic nowego o sprawach miejscowych nie 
zawierają.

Dzienniki wiedeńskie dzisiejsze zajm ują się głó­
wnie przypuszczeniami o stanow iska sejmów kra­
jowych i roli jak ą  cne zajm ą. Oestr. Z tg  mówi, 
żo sejmy czeski i morawski zauiath&ły przygoto­
wał ćj burzy, a za tym przykładom pójdzie zape­
wne ie,'m galicyjski. Możemy zapewnić szano­
wnego politykusa , że sijm  galicyjski n je z Pragi 
odbiera polecenia, ani tam szuka przykładów.

Donieśliśmy wczoraj, że pruski minister spraw 
wewnętrznych hr. Eulenburg żądał od rady gmin- 
nćj w Berlinie, aby mu poprzednio pokazała p ro ­
jekt adresu noworocznego do kró la ; czemu się 
Rada gminna oparła i przesłała na ręce ministra 
adres wygotowany celem wręczenia go królowi. 
Król nie przyjmował w nowy rok żadnego powin­
szowania, będąc, ja k  twierdzono chory. Półurzędo- 
we dzienuiki pruskie przedstaw iają ju ż , jak i bę­
dzie program rządu w obec przyszłego zebrania 
się sejmowego.

Wiadomości z W ł o c h  i z F r a n c y i  k rążą dzi­
siaj około urzędowych powiuszowań noworocznych, 
o których treści doniosły depesze wczoraj i dzi­
siaj. Dzieaników francuskich nie o trzynaliśm y 
w dniu dzisiejszym , gdyż w N .wy'Rok niewyszły.

Lecz natom iast ważniejsze są  wiadomości ze 
W s c h o d u. Korespocdeuci do dzienników niemie­
ckich z B o ś n i i  i S e r b i i ,  utrzymują, iż Serbia 
jest ciągle ogniskiem tajem neg i ruchu, który Jogar- 
nia wszystkie prowineye słow iańsko-tureckie, t e  
mimo zabierania niektórych transportów broni przez 
T areyę, znaczne jednak  jć j zapasy dochodzą do 
Serbii, z k tórą Ramunia zdaje się być w ścisłem 
przym ierzu, nakazanej: zresztą przez wspólny in ­
teres. Z drugićj struny pomyślnie spełniona rewo- 
locya g r e c k a  podniosła ruch narodowy w całój 
łudn.ści greckiój pod rządem tureckim. Ruch ten 
spotężniuł jeszcze objaw ianą mu ciągle sym patią 
A nglii, faktami naw et dow odzoną, jakoto: od­
stąpieniem wysp Jońskich, posłannictwem lor­
da E llio ta , aby T urcya odstąpiła Grecyi część 
Epiru i Tessalii. To posłannictwo Eliot* miało 
spowodować wielkie zamieszanie w rządzie tu  
r e c k i m ,  które ju ż  mimo tego było wielkie, gdyż 
sułtan cierpi teraz coraz częściej ataki pomiesza 
aia zmysłów, jak to  zgodnie utrzym ują różni ko­
respondenci. Obiegały nawet w Carogrodzie wie­
ści o możebuości bliskiej a nagiej zmiany w rzą ­
dzie: czy by ta  zmiana wyjść m iała od sułtana, 
kt iry często niekontent jest z wszystkich mini- 
stró *', czyli też przeciwnie od dygnitarzy ture- 
kich?— wieści nie objaśniają.

Doniesienia z C a r o g r o d u  do (Tryestu nade­
szło 2go t. m. i ztam tąd w treści telegrafowane, 
zamiast tych ważnych wiadomości, mówią o kilku 
mało znaczących zmianach urzędników.

Listy z A t e n  do dzienników angielskich tw ier­
dzą ciągle, że Zgromadzenie narodowe greckie o- 
głosiwszy rezultat watowania na króla, obwieści 
ks. Alfreda królem i wyśle dt putacyę do Anglii, 
postanowiwszy tymczasową regencyę. Doniesienia 
nadeszłe z Aten do Tryestu a sięgające do 27 gru­
dnia, mówią o nadsyłanych z  różnych osad g re­
ckich składkach rządowi tymczasowemu i o kilku 
awansach w wojsku greckiem.

Ost&tnle d e p e sze  te le g r a f ic z n e  O zasa .
W i e d e ń  3 stycznia wieczór. Czasopismo Gene 

ral-Korrespondenz zamieszcza artykuł o politycznóm 
położenia i widokach pokoju i wojny na r. 1863, 
rozbiera stanowisko gabinetów nawzajem wzglę­
dem siebie tudzież względem bieżących kwestyj, o- 
świadcza, iż wszystkie wiadomości dziennikarskie 
o wojennych zam iarach Prus ?ą płonnemi wym y­
słami. W końcu pomienione pismo wnioBknjo, że 
rok 1863 nie będzie rokiem wojny.

T u r y n  3 Btyczuia. Opinions zaprzecza, jakoby  
poseł włoski Delauaay niemiał już wrócić do Berlina.

Antoni Kłobv.koivski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .

K urs papierów  i pieniędzy.

Kraków  3 stycznia. 
Banknoty poi. 100 złr 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryackie. . 
Póiimperyały ro sy j.. 
Napoleon d’or. . . . 
Dukaty holend. ważne 

. n austryackie . 
Listy gai. nowe z kup.

n. „ stare „ 
Oblig. indemn.
Akcye kol. g. bez kup. 
Pozycz. naro. 
Ltót^zastojłol. /, knp
Wiedeń 3 stycz. (tei.) 
5°/0 Metaliki . . . .  
5%  Pożyczka naród. 
Akcye banku wiederi. 

„ „ kredyt.
Srebro .......................
Londyn, 10 funt. sterl. 
Dukat pojedynczy. .

Wiedeń 2 stycznia. 
5 Metaliki na wal. a.

iędaję płacę

408 402

89 i 88}
110} 109}

5 21 5 20
5 35 5 27

82; 81}
78; 77}
76} 75}

224} 222}
82} 81}

100} 99}

77 60
82 80

824 •—
226 —
110} —
111} —

5 35

70 20 70 —

70Pożyozka n aró d ..
" Metaliki na m. k . .
” Dbl.ind.niż. Austr 
* * n węgiers.
n ” » chor. i ban
„ n » galicyjs.
n »  *

„ » » s,cdmio{rr„ Pożycz.n.wenec£ a
Listy zastawne. 

5% Banku nar G-letnie
.  » 10 »n n 12-mies
„ „ l f 0Wa'

4% Galicyjskie 1. z. n,
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ „ ia54
„ „ 1860

Como-Ren ten . 
Kredytowe . . 
(ryest. na 4,1 % 
żegl.par. naDun 
ks. EsterhazM-o 
ks. Sal m. . . .  
ks. Pallfy . . . 
ks. Klary . . .

ią daj? płacę

82
77
89
87
75
75
74
73
92

104
100
100
85
79

147 —

94
18

134
118
.96
90
38
37
34

50

82
77 
88 
86 
74 
74 
73 
72 
91

104
99
99
85
78

146

93
17

133
117
95
95
37
37
33

Losy hr. St. Genois .
„ miasta B udy. .
„ ks. Windiscngr. 
„ hr. Waldstein .
„ hr. Keglevich . 

Akcye bank. iprzem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodnićj c.El. 
„ Pardubickićj .
„ Nadcisańskiej .
„ Południowej. .
„ Galicyjskiej . . 

Kursa zagraniczne
(3-miesięczne).

A-mster. 100 złh.' 
A"gsb. 100 zł.nr.
Berlin 10o  tal. „ 
Prankf.n.M. 100
Genua 100 lir. d.
Hainb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Livorno 100 lir. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank..

o 4
i* 4

I4
•S>3
,'15

i i
85
.23
« 4

ię daję płacę

37 -  
34 50 
20 75 
22 25 
16 10

814 — 
225 — 
426 — 

1850 
232 — 
154 26 
133 76 
147 -i, 
274 — 
222 50

36 50 
34
20 25
21 75
15 85

812 
224 80 
424 — 

1848 
231 — 
153 75 
133 25 
147 — 
273 
222 35

96 25 

96 25 

85 50

96 — 

96 — 

85 25

113 50 113 25
45 10, 45 -

iędaję płacę

W aluty:

Cesars. korony . . . 15 85 15 75
„ pół korony . . — —

„ dukaty na wage 5 47 5 43
„ v obraczk. 5 47 5 43

Złoto al marco . . . ___ —

Napoleondory . . . 9 13 9 09
Suwereny . . . . . — —

F ry d e ry k i................. 9 55 9 45
L u id o ry ..................... 9 35 9 25
Suwereny angielskie 11 48 11 33
imperyaly rosyjskie 9 40 9 30
Srebro ......................... 112 50 111 50

„ kupony . . . . 112 50 111 50
Talary związkowe , . 1 70 1 68
Pruskie bilety kas. . 1 70 1 68

Lw ów  31 grudnia.

Dukat holenderski . 5 48 , 5 42
„ austryacki. . 5 51} 5 44

Półimperyał rosyjski 9 46 9 31
Rubel srebr. rosyjski 1 83 1 80}
Talar pruski . . . . 1 74 1 71J
Listy gal. b. kup. w. a. 78 90 78 15

» U » » 91. k. 82 95 82 20
Obligi indem. b. kup. 73 98 73 23

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol, gal, b. kup.

Warszaioa 2 stycz. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. III ok. _ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz-Wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

Wrocław 2 stycz. 
Banknoty austryac .. 
Polskie bilety b a n k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

n n. n 6 J %
Obligi kolei krak.-szl.

Paryż 31 grudnia.

Londyn 31 grudnia.

iędaję płacę

82 13 81 43 
224 75 222 75

92 = 

15 1

83

95

88i 
891 
90

5 50 
91 73 
1 2 
14 99
-  n
82-

69 90

92:

Pociągi osobowe na kolejach źelaznycli.

Odchodzą:
* Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu =  do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po po łudniu=  do Wrocła 
wia 8 r a n o =  do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 10.30 rano'; 8 
30 w ieczór=  do Przemyśla 6.15 ra n o =  do Wieliczki 
11 rano.

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakoioy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 w ieczór=  z Wro­

cławia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 w ieczór=  z 0 - 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5 27 
wieczór =  ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
— z Pi'zemyśla 7.23 wieczór =  z Wieliczki 6.20 
wieczór.

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8 32 rano; 8.40 wieczór.

P rz y je c h a li  od  2 do 3 s ty c z n ia .

H O T E L  S A S K I. W ł. W olick i "łakciciel d d b r z M arcinow ic, 
Ksawi ry Soltykow iki oh. * P r n k ,  R  kossowski Adam w lał.’ 
ddbr ze Sinwic z P o lsk i, A po 'on  a  F ieh tiu so r w łai. dóbr z Ku- 
nic z Galicvi.

t e a t r  POLSKI
POD DYREKOYĄ 

JUJ P F j E I J f F I ł ^ .

W N ied z ie lę  d n i a  4  S ty c z n ia  1 8 6 3  r. 
d r u g i  g o ś c i n n y  w y s t ę p  

Fana Jana Jasińskiego
byłego D.vrek‘ora i Artysty lliamiityć/nego Teatrdw War,zaw.

T R Z Y D Z IE Ś C I L A T
czy li

Ż YC I E  S Z U L E R A
M ellodrnnn  w 3 parach z franc sklego P . D uca ge i Din&i se.



CZAS z Niedzieli^4J3tycznia 1863,

53cł rocznik
naszych katalogów, zawierający spis naj­
szlachetniejszych starszych i wyborowych 

świeżych
n a s io n  k w ia to w y c h ,  

w a r z y w n y c h  
I e k o n o m ic z n y c h ,

jak również spis r o ś l in  k r z a c z -  
k o w a ty c h , d r z e w e k  o w o ­

c o w y c h , g e o r g in ij  e tc .;
znajduje się w  k a n to r z e

Zmiana Lokalu

i c  jm .  i w  m b  s k
Elektro-Medyczn)

W  KRAKOWIE,
gdzie takowy udziela się bezpłatnie, jak 
niemniej wszelkie obstalunki przyjmują 
się —  za których punktualne i rzetelne 
wykonanie zaręczamy.

Erfurt w Styczniu 1 8 6 8  r.

C. P l a t s  <$* % t | ,
Nadworni liweranci Jego kr dl. Mości króla

Pruskiego. (1856-1-3)

Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pa­
ryża, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. II;, lorś 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liozrre doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panów Marie, użyteczniejszym jest od wszel­
kich bandażów dotą<l wynalezionych, a to ze wzglę­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętości, jak  również z uwagi na jego działanie c- 
lektro-medykalnc, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stann części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena pojedynczego bandaża złr. 22, — podwój­
nego złr. 32 w. a. — Do każdego dołączona jest 
metoda użycia.

g^T ^S kład  znajduje, się w Warsrawie w Biórze 
Tygodnika  Ulód ulica Żabia Nr. 956, gdzie bandaże 
te rożnój wielkości nabyć można. (1015-12-)

f j ^ ’Sprowadzić można za pośrednictwem Apteki 
pana W. M olędzińsklego w Krakowio „pod 
B arankiem /

WYPRZEDAŻ 
Towarów złotych i srebrnych! W  P  rzem yślu  w G alicy i je s t

do sprzedania,
20 lat w tern miejscu istniejącą, w dobrym 
i najnowszym guście urządzona; można się 
listami frankowanemi do właściciela zgłosić, 
oraz i w najnowszym guście są meble u pod­

pisanego do sprzedania.
(1698-3) L . Jakubowski.

Pewna i niezawodna

T R U C I Z N A  
na szczury,

w yszczegó ln iona p r z y w i l e j e m  J e ­
go C. k. M ości C esarza  A ustryi; 

do wygubienia Szczurów, Myszy polnych i 
domowych i Kretów.

C ena jednego  s ło ik a  i  z łr . w. a.
Prawdziwą utrzymują: 

w KRAKOWIE p. M. Jawornicki, 
w domu Wpo Kirchmayera, 

we Lwowie p. A. Berliner aptek, i p. Is- 
kierski,— w Oświęcimie p. S. Dołkowski,— 
w Hadziechowie p. A Jaśkiewicz, — w Rze­

szowie pp. Schaitler i Spółka.
(810— >2 )

Wieś ZABŁEDZA,
na gościńcu l ł/a mili od Tarnowa w powie­
cie Tuchówskim położona, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. — Ornego pola 318 mórg 846 
sążni, łąk 21 mórg 969 sążni, Ogrodów 1 
mórg 959 sążni, pastwisk 16 mórg 843 sążni, 
lasu 87 mórg 429 sążni, razem całego tery- 
toryum 466 mórg 195 sążni. Dwór murowa­
ny, wszystkie budynki powiększęj części no­
we w najlepszym stanie. Bliższa wiadomość 
u p. A.. D .  w Kielanowicach, poczta Tu­
chów, albo u adwokata Wgo Kaczkowskiego 
w Tarnowie. nem-rn'

ja k i  zna jdu je  m oja

czyni m nie m ożebnym , przy  teraźn ie jszym  dobrym  k u rsie  t

zn iżyć znaczn ie reny,
ta k , iż sp rzedaję

F R . K S A W E R Y  P O B U D K I E W I C Z ,  
Właściciel Drukarni w Krakowie,

j  f  pray ulicy ś. Jana N. 299.

W ielce  szan o w n y m  D am om  do zap o b ieżen ia  w y p ad an iu  w ło ­
sów , o raz  w szystk im  ły sy m  do o trzy m an ia  w łosów  n ap o w ró t, 
p o lecam y  w  swój sku tecznośc i je d y n ą  i w  1 ,000  szczęśliw ych 

w y p a d k a c h  ja k o  słynną, u trw a lo n ą , ck . uprzyw il.

najsilniejszą Pomadę do rośnięcia wTosów

M E D Y T R Y N E

R o z p u s z c z o n y  A n ilin .
Za pomocą tego nowo wynalezionego 

środka do farbowania, może każdy jedwa­
bne, wełniane i inne materye, tak stare 
jakotćż i nowe farbować sam w kilku mi­
nutach najpiękniej i najtrwalej na czerwo 
no, pomarańczowo, niebiesko, fioletowo lub 
na inne podobne kolory. . ,

Ponieważ zamyślamy w każdem mieście 
skład tego nowego artykułu otworzyć, prze­
to raczą się znaczniejsze firmy handlowe 
z bliższem oznaczeniem swego handlu zgło­
sić franco pod adresem:

W ilh e lm  E c k e r t ,
(■1842 -t -3) w Frankfurcie n. Menem. Ri§dioa Drukarni, Antoni Rother,

W Drukarni -CZASU.


